Interesujesz się etnografią i folklorem? 


Potrafisz rysować lub fotografować? 


Masz wrażliwe ucho i oczy zawsze szeroko otwarte? 


© Pobyt w 
w Łańcucie 
© Zwiedzanie niedostępnych dla wy- 
cieczek pomieszczeń pałacu i pra: 
cowni konserwacji zabytków 
© Przejażdżka 6-konną książęcą 
karetą 
© Spotkania i konsultacje z pracowni: 
kami nauki, zespołami i artystami 
ludowymi 
mogą przydarzyć się tym, którzy wczmą 
udział w I Ogólnopolskiej Uczniowskiej 
Sesji Naukowej z zakresu etnografii 
i folkloru, która odbędzie się w dniach 3-5 
czerwca br. w Łańcucie. 
© Kto może wziąć udział w Sesji? 
Każdy uczeń, który interesuje się etno- 
grafią i folklorem. Również zastępy, dru- 
żyny, kluby i kółka zainteresowań. Prace 
mogą być bowiem napisane indywidual- 
nie lub zbiorowo. Mile widziani będą 
kandydaci ze wsi i małych miasteczek, 
mający na co dzień kontakt z folklorem, 
a także Ci którzy planują w przyszłości 
studiować etnografię. 
© Jakie warunki należy spełnić? 
Nadesłać do dnia 1 maja br. pod adre- 
sem organizatorów Sesji: Wydział Kultuy 


zespole pałacowym 


i Nauki Głównej Kwatery ZHP, ul, Ko: 
nopnickiej 6, 00-491 Warszawa, swoją 
pracę, która będzie dotyczyć 

- ciekawego obrzędu lub zwyczaju ze 
swojej okolicy 

- zabytku kultury materialnej 

wyników swoich badań językoznaw 
czych, poświęconych np. 
gwarze, 

- rzemiosła, instrumentów ludowych 
z zakresu szeroko rozumianej etnografii 

Prace mogą być dowolnie ilustrowane: 
przeźroczami, zdjęciami, wyrobami ręko- 
dzieła itp. Nie należy ich jednakże w 
łać wraz z pracami, a jedynie załączyć ic! 
wykaz. 

Wszystkie prace ocenione będą przez 
pracowników nauki — specjalistów danej 
dziedziny wiedzy. Autorzy najlepszych 
z nich otrzymają zaproszenie do Łańcuta 
Wszystkie zakwalifikowane na Sesję prace 
zostaną wydrukowane. Ponadto uczestni- 
cy Sesji mogą być zaproszeni na Forum 
Kulturalne Młodzieży Starszej we From- 
borku, lub na obóz etnograficzny do skan- 
senu w Kolbuszowej. 

A więc decyduj się szybko i bierz się do 
dzieła! (ws) 


miejscowej 








NAJMNIEJSZE WYDANIE 
NAJWIĘKSZYCH INFORMATORÓW. 


BONN (PAP). Przed 16 laty wy- 
dano w Bonn pierwsze encyklo- 
pedie... kieszonkowe! Chociaż 
zawierały nieco mniej informacji, 
mniej tabel, rycin i fotografii niż 
wielkie encyklopedie, to nie było 
najmniejszego kłopotu z ich zby- 
tem. To zrozumiałe, ich cena wy- 
nosiła bowiem tylko około 1/12 
ceny wydawnictw o dużym for- 
macie. Obecnie na niemieckim 
rynku księgarskim ukazało się 
nowe kieszonkowe wydanie, 
opierające się na 12-tomowej 
„normalnej” encyklopedii Brock- 
hausa. Liczy ono 20 tomików, 
które postawione obok siebie, 
mają grubość 32 cm. Czytanie 


haseł ułatwia dodana do nich 
specjalna, powiększająca kaseta. 
Ta „mini” encyklopedia zawiera 
najaktualniejsze wydarzenia ze 
wszystkich dziedzin życia. Można 
w niej znaleźć informacje doty- 
czące konfliktu falklandzkiego, 
Hosni Mubaraka, śmierci Raine- 
ra Wernera Fassbindera i inne. 

Kieszonkowe wydania  róż- 
nych publikacji spotykamy i na 
naszym rynku księgarskich (cho- 
ciaż encyklopedii, jak dotych- 
czas, takich nie ma), ale wobec 
trudności z papierem i coraz wy- 
ższych cen książek przydałoby 
się więcej takich mini-wydaw- 
nictw. (ws) 


DZIŚ NA STRONIE 4 MAJSTERKLEPKA! 
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_ Fot. Jacek Łopuszyński 





Po raz 37 rozegrano w Zakopanem wielkie narciarskie zawody dla 
dzieci o Memoriał K. Makuszyńskiego. 580 dziewczynek i chłopców 
próbowało swych sił w biegach, slalomie: i skokach. Zabawa była 
świetna, emocji — mnóstwo, a selekcjonerzy wyłowili niejeden talent 
Przed laty w tej pięknej i pożytecznej imprezie debiutowali Marusarzo- 
wie i Bachledowie. W tym roku wśród startujących był Tomek Budny, 
6-letni synek trenera i 3-letnia Joasia Bobakówna, która zdradziła 


tatusiowe skoki na rzecz biegów. 





Niektórzy mali skoczkowie pewne elementy te- 







nać wyboru konkurencji 


Fot. CAF — Stanisław Momot 


chniczne podpatrzyli u zjazdowców. W począt- »€ 
kach sportowej kariery niezwykle trudno doko- 


Naśladownictwo . 
dozwolone! 





Warszawski Hufiec ZHP Praga- 
Południe zorganizował dla swo- 
ich harcerzy w sali kina „Sawa” 
| Przegląd Filmów Harcerskich 
pod hasłem „Braterstwo”. W za- 
proszeniu, jakie otrzymaliśmy, 
organizatorzy napisali: „Pamię- 
tając o harcerskim braterstwie. 
pragniemy stworzyć więzy przy- 
jaźni i harcerskiej współpracy, 
wcielając na każdym kroku hasło, 
iż harcerz za brata uważa każde- 
go innego harcerza. Przegląd 
nasz powinien być spotkaniem 
wszystkich harcerek, harcerzy 
i instruktorów, którzy chcą w ży- 
ciu codziennym realizować har- 
cerskie ideały oraz udzielać sobie 
pomocy i zachęty w tym trudzie. 
Filmy naszego przeglądu dedy- 
kujemy wszystkim, by ocalić od 
zapomnienia walkę harcerek 
i harcerzy, dziewcząt i chłopców 
z hitlerowskim ludobójstwem, 
w której wielu z nich złożyło naj- 
większą ofiarę — własne życie. 
Pragniemy, aby przegląd po- 
mógł nam, harcerkom i harce- 
rzom, w rozbudzeniu patriotyz- 
mu oraz w szukaniu podczas har- 
cerskiej służby tropów naszych 
walczących poprzedników”. 


W czasie dwóch dni trwania 
przeglądu, 12 i 19 marca br. po- 





kazano cztery obrazy: „Akcję 
pod Arsenałem”, „Ptaki pta- 
kom”, „Daleka droga przed na- 
mi” i „Zamach”. To filmowe 
spotkanie przygotowano w pra- 
wdziwie harcerskim stylu: był 


symboliczny ogień, gawędy 
o braterstwie, o historii, harcer- 
skie piosenki, krąg zawiązany rę- 
koma paru setek harcerzy. 


Jak poinformowała nas dh 
Małgorzata Czajkowska ze szta- 
bu przeglądu, już teraz jego orga- 
nizatorzy myślą o następnym, bo. 
wiele jest jeszcze filmów o tema- 
tyce harcerskiej, które warto po- 
kazać publiczności. Tak się skła- 
da, że często „przelatują” one 
przez ekrany naszych kin, a po- 
tem zalegają półki filmoteki. Dla- 
tego inicjatywa Hufca Praga-Po- 
łudnie warta jest naśladownic- 
twa. A więc, kto następny? (mj) 


Kompute- 
rowa 
pszczoła 


KRAKÓW (PAP). Od 1975 r. ze- 
spół naukowców Instytutu Inży- 
nierii Systemów i Telekomunika- 
cji AGH w Krakowie kierowany 
przez doc. Ryszarda, Tadeusiewi- 
cza prowadzi prace badawcze 
m.in. nadkomputerowym mode- 
lem pszczelej rodziny, a konkret- 
nie i naukowo nazywając sprawę 
— nad komputerowym modelo- 
waniem procesów życia pszczół 
tj. gromadzeniem pożywienia, 
magazynowaniem,' spożyciem, 
budową plastra, rozmnażaniem 
się itp. Krakowskim naukowcom 
w pierwszej fazie badań udało się 
potwierdzić zgodność zjawisk 
przewidzianych przez komputer 
ze zjawiskami występującymi 
w rzeczywistości. Wprowadzone 
do komputera dane, które zebra- 
no na terenie eksperymentalnej 
pasieki, pozwoliły po długich 
i żmudnych badaniach na stwo- 
rzenie autonomicznego modelu 
pszczelej rodziny. Dziś zaledwie 
kilka sekund wystarcza, by prze- 
widzieć co się dzieje każdego 
dnia w pszczelim roju. Zakodo- 
wane dane np. o zmieniającej się 
pogodzie, porze kwitnienia sa- 
dów, liczebności roju, ilości mio- 
du itp. pozwalają na wyznaczenie 
optymalnych warunków życia 
miodoódajnych owadów. (jo) 


NOCNE 
ROWERY 


Wieczorna jazda po słabo 
oświetlonych ulicach nie jest bez- 
pieczna dla rowerzystów. Nie- 
spodziewanie może pojawić się 
w mroku pojazd, chwila nieuwagi 
-io tragedię nietrudno. Co robić, 
jeżeli wieczorny ruch grozi wizytą 
w pogotowiu? 


Kanadyjczycy wpadli na nieco- 
dzienny pomysł podniesienia 
bezpieczeństwa jazdy rowerzys- 
tów. Na obramowaniach kół na- 
klejają trwałą elastyczną folię, od- 
porną na Ścieranie, do której nie 
przylepia się błoto. Powierzchnia 
folii odbija światło samochodów 
na odległość do 150 m. 


Eksperymenty pokazały, że kie- 
rowcy ciężarówek jadących 
z szybkością 80 km/godz widzieli 
odblask światła swoich reflekto- 
rów z takiej odległości, że możli- 


- wość zderzenia się z nocnym ro- 


werzystą jest wykluczona. (jo) 


Na liczne prośby Czytel- 
ników podajemy adres 


księgarni wyspecjalizowa- 
nej w sprzedaży plakatów: 


KSIĘGARNIA PLAKATU 
ul. Szewska 29 

50-139 Wrocław 

tel. 37-483 












Gdybym był nauczycielem. 


nan 
sBBACCEE 





CZASEM WYMAGA SIĘ 
OD NAS ZBYT WIELE 


Chodzę do Ill klasy „ogólniaka”. Uczy 
mnie jedenastu nauczycieli. Niestety, 
wśród tych jedenastu nauczycieli jest naj- 
wyżej trzech takich, o których można po- 
wiedzieć, że są prawdziwymi pedagogami. 
Pozostali chyba rozminęli się z powoła- 
niem. 

Wielu nauczycieli w ogóle nie potrafi — 
a często nawet nie próbuje — zrozumieć 
ucznia. Nie potrafią oni zrozumieć, że my 
też jesteśmy ludźmi i że mamy swoje spra- 
wy i swoje kłopoty. Muszę przyznać, że są 
nauczyciele, do których mam większe zau- 
fanie niż do swoich rodziców, ale jest ich, 
niestety, niewielu. Większość z nich nie 
traktuje uczniów poważnie. Często nie 
szanują naszych poglądów i uczuć. Naj- 
częściej na wszystkie nasze prośby lub 
tłumaczenia odpowiadają: „Zgadnij, co 
mnie to obchodzi?” Nie potrafią zrozu- 
mieć, że powodem nieprzygotowania się 
do lekcji może być nie tylko lenistwo, ale 
również inne sprawy — na przykład choro- 
ba, kłopoty rodzinne lub błąd popełniony 
przez nauczyciela w czasie lekcji. Są nau- 
czyciele wymagający od nas wiadomości, 
których nie ma w podręczniku i których 
nie podają na lekcji. z 

Jest w naszej szkole pewien pan profe- 
sor, który uczy przysposobienia obronne- 
go i u którego można „przylufić”, gdy się 
ma niezbyt czyste buty lub nieodpowied- 
nią fryzurę. Nie wdyje mi się to słuszne. 
Fryzurę może zepsuć wiatr, a buty mogą 
zostać podeptane w autobusie przez 
współpasażerów. > 

Rozumiem, że nauczyciele też mogą być 
zmęczeni, mogą mieć różne troski i kłopo- 
ty, bo są tylko ludźmi. Chciałabym jednak, 
aby nas traktowano poważnie i aby nie 
wymagano od nas rzeczy niemożliwych. 
My też jesteśmy tylko ludźmi! 

Agnieszka 


ODDAJĄ TO CO SAMI UMIEJĄ 


Moi nauczyciele dorównują tym z po- 
wieści, przynajmniej ja tak sądzę. Bardzo 
lubią swoich uczniów, wychowanków 
i swoją pracę. Ja osobiście czuję, że spra- 
wiedliwie zostaję oceniany — to przecież 


zależy tylko ode mnie! Nauczyciele w na- 
szej szkole bardzo są lubiani ze względu 
na konsekwencję w postępowaniu. Jeśli 
wycieczka - będzie wycieczka, W nauczy- 
cielu cenię to, że chce oddać wszystko co 
on sam umie. o 
Radosław 


CHCĄ ZROBIĆ Z NAS LUDZI 


Wietn, że praca nauczyciela wymaga po- 
święcenia i jest trudna, ale nie można 
powiedzieć, że jest trudniejsza od innych. 
Moim zdaniem każda praca jest w jakimś 
sensie trudna i uciążliwa. Jeżeli siebie 
miałbym widzieć jako nauczyciela, to tylko 
takiego „życiowego”. Bo moim zdaniem 
nauczyciel nie powinien być nazbyt ponu- 
ry, próbujący nastraszyć dwóją. Powinien 
być wymagający, owszem, ale żeby mógł 
być wymagający — powinien umiejętnie 
przekazywać wiedzę. Przekazywanie wie- 
dzy nie polega na tym, aby kazać wyczytać 
z książki jakiś fragment i omówić go, bo 
jest to beznadziejnie nudne! Powinno się 
przekazywać wiedzę, tak aby nie rozumieli 
tylko „lepsi” ale i mniej zdolni. Nauczyciel 
powinien, (oczywiście, jeżeli jest to możli- 
we) w trakcie wykładu urozmaicać go ja- 
kimś dowcipem związanym z danym tema- 
tem, wtedy lekcja staje się ciekawa i te 
nasze komórki rejestrują to wszystko. Na- 
uczyciele nie są tacy. Przekazywanie wia- 
domości polega często na przygotowaniu 
danego tematu, jak to się mówi po ucznio- 
wsku „wyklepaniu” go, a potem żądaniu 
zwięzłej odpowiedzi. Ciągle powtarzają: 
przecież mówiłem(am) wam o tym? 

Tacy nauczyciele są postrachem 
uczniów. Takich ludzi, to w ogóle w tym 
zawodzie nie potrzeba, oni nie kochają 
swojej pracy, ale wykonują ją z obowiązku 
na nich nałożonego. Nie rozumieją 
uczniów i przez to źle oceniają. Nauczycie- 
le z powołania umieją rozłożyć sobie lek- 
cję, np. pierwsze 15 min. przeznaczone 
jest na odpytanie, a następnie wykładają. 
Te wykłady są zwięzłe i ciekawe, inni zaś 
oytają 40 minut, a pięć minut wykładają 
i czy tę lekcję można nazwać lekcją? Nie, 
bo co przez te pięć minut człowiek się 
dowie? 

Uczył mnie kiedyś matematyki dyrektor 
szkoły, był surowy i wymagający. Lekcje 


u niego odbywały się w absolutnej ciszy, 
ale dostarczał tyle wiadomości, że nikt się 
tych lekcji nie bał. Potrafił krzyknąć, pocią: 
gnąć za ucho, ale był bardzo miły iwyrozu- 
miały, potem zmarł i ta matma stała się dla 
nas kataklizmem. (Dlaczego? Bo na jego 
miejsce przyszła osoba nie znająca swego 
zawodu). Jestem pełen podziwu dla tego 
człowieka i wszystkich tych, którzy w tych 
sprawach byli podobni do niego. Był wspa- 
niałym człowiekiem. Takich ludzi w tym 
zawodzie potrzeba więcej. 

Ale mimo wszystko jestem wdzięczny 
wszystkim nauczycielom, którzy chcą zro- 
bić z nas ludzi, bo na pewno łatwo im tonie 
przychodzi. W klasie znajdują się osoby 
o różnych charakterach i to sprawia nau- 
czycielom spore kłopoty, ale jeżeli potrafi- 
liby umiejętnie podejść do tych spraw, to 
na pewno zjednaliby sobie tą część „wy- 
rzutków”, odrywających się od całości. Nie 
wiem jak inni to ocenią, ale moja opinia 
jest taka jaką przedstawiłem. 

Jacek 


CHYBA NIE WSZYSCY 
LUBIĄ TĘ PRACĘ? 


Mam 13 lat i chodzę do VI klasy, która 
uchodzi za najgorszą w szkole pod wzglę- 
dem zachowania. 

Najbardziej lubię panią od polskiego. 
Jest bardzo miła, da się ubłagać, aby np. 
w danym dniu nie było klasówki. Jedyną jej 
wadą typowo „szkolną” jest to, że bardzo 
dużo zadaje. Nie cierpię pana od w.f. Gdy 
ktoś niewykona jakiegoś ćwiczenia, lub 
coś mu się nie uda, wuefista krzyczy i częs- 
to stawia dwóje. 

Nauczyciele nie zawsze postępują do- 
brze. Dowodem tego jest nasza wychowa- 
wczyni. Kiedyś pewien chłopak zamknął 
od wewnątrz drzwi klasy i akurat wtedy 
zepsuł się zamek. Musiał przyjść mechanik 
szkolny i nprawić. Fakt, że straciliśmy pół 
lekcji, ale przecież to nie chłopca wina, że 
zamek nawalił! Wychowawczyni ukarała 
go tak, że biedny na pewno do końca 
szkoły podstawowej będzie pamiętać 
o swoim wyczynie. Czy to jest postępowa- 
nie pedagoga? 

Przez nauczycieli ja jestem oceniana 
sprawiedliwie, lecz pewna dziewczyna 





ikt nie lubi, nie 
Nauczyciele 
| wuefista) 


z naszej klasy, której n 
może tego powiedzieć... 
(szczególnie matematyczka 
esto na nią krzycząw« - 
© Chyba nie WSEUŚCY lubią swoją pracę: 
Pani od plastyki siedzi na lekcjach zaduma- 
na i patrzy w okno. Mam wrażenie, że ona 
nie lubi szkoły! j 
Cheślabyni, żeby nauczyciel od wl. 
zmienił metody postępowania. Naszej Nd 
chowawczyni również by się to przyda lo. 
Gdybym była nauczycielką, to nie po- 
zwoliłabym nikomu ściągać na lekcjach, 
pytałabym często i starałabym się rozu- 


mieć uczniów. A 
Prissy 


O PROBLEMACH 
LEKCEWAŻONYCH 


Przede wszystkim na lekcjach wychowa- 
wczych najwięcej czasu poświęciłbym za- 
gadnieniom takim jak: alkoholizmi narko- 
mania. Problemy te są niezwykle ważne, 
a tak lekceważone w szkołach. W szkołach, 
które oprócz nauczania przemiotów ści- 
słych i humanistycznych powinny być 
„szkołami życia”, a więc powinny wyjaś- 
niać pojęcia dobra i zła oraz wychowywać 
młodzież na dobrych obywateli. 

Najwyżej w nauczycielu cenię umiejęt- 
ność zrozumienia się z uczniami na zasa- 
dzie partnerstwa, to znaczy, że nauczyciel 
powinien traktować nas wszystkich rów- 
no, po dorosłemu. Ale znaczy to również, 
że i my powinniśmy zachowywać się doj- 
rzale i odpowiedzialnie. Jeśli chodzi o oce- 
ny, to czasem nauczyciel kieruje się sto- 
sunkiem rodziców ucznia do niego same- 
go, a więc przez to nie zawsze sprawiedli- 
wie ocenia... 

Pozytywne strony nauczyciela to głów- 
nie umiejętność zrozumiałego przekaży- 
wania wiadomości. W mojej szkole taką 
umiejętność posiada wielu nauczycieli, 
a najbardziej nauczycielka od historii, któ- 
ra tak interesująco opowiada, że nawet 
uczniowie nie lubiący historii słuchają 
z zapartym tchem. Kończę podsumowują- 
cym stwierdzeniem że: nie ma idealnego 
nauczyciela, każdy ma gorsze i lepsze stro- 
ny, ale w sumie wszyscy starają się przeka- 
zywać nam wiedzę 

Marcin 





|. przypadkiem 
|. łaSza późno?)i stąd ten rygor? Możli- 


Spotkania 


Milczenie Boga? 


Kiedy sześć tygodni temu podobnie nazwałem nasze kolejne spotkanie, po 
którym otrzymałem jeden list z zarzutem deprawowania czytelników i drugi ze 
świętym obrazkiem błogosławiącym moją dalszą pracę, wtedy o podróży papieża 
do Ameryki Środkowej jeszcze się nie mówiło. Dziś już się nie mówi. Jan Paweł II 
szczęśliwie powrócił z piekła, bo tak tę wizytę nazwał w swym artykule laureat 
ubiegłorocznej literackiej nagrody Nobla Gabriel Garcia Marquez. I jeśli wracam 
dziś w przeddzień Wielkanocy do świeckiego aspektu tej religijnej podróży „brata 
przynoszącego nadzieję swoim braciom” — jak określił ją w wygłoszonym w orędziu 
papież — to czynię to trochę z pobudek osobistych. Po prostu na trasie tej wędrówki 
przez kręgi ziemskiego piekła, przez które niósł Jana Pawła Il papieski samolot 
„Dante Alighieri”, noszący imię tego samego człowieka, który zaprowadził do piekła 
bohatera swojej „Boskiej Komedii”, na trasie tej wędrówki leżała Gwatemala, kraj 
daleki i mało nam znany, a mnie prywatnie bliski. Wśród kręgów piekła papieskiej 

'dróży krąg ostatni. 

O Ge prodkć laty poznałem w Szwecji, na obozie Gwatemalczyka. Był w Wa- 
szym wieku i miał na imię Josć. Nasza kilkutygodniowa znajomość zamieniła się 
| w kilkuletnią przyjaźń i regularną korespondencję, której przyszłość wyznaczała 
| daleka podróż i wzajemne odwiedziny — trochę ze wspólnych planów, trochę 
| zmoich marzeń. Potem z Gwatemali zaczęły nadchodzić coraz bardziej niepokojące 
h wieści, a przestały przychodzić listy. Przyjaźń skończyła się niewiadomą. Nie wiem, 
| czy Josć żyje, co się z nim dzieje, czy nie zaszkodziły mu moje listy. 1 dlatego 
w sposób bardzo osobisty patrzyłem na papieską podróż do wszystkich krajów 
1 Ameryki Łacińskiej, a do Gwatemali w szczególności. j 3 
I Zwracając się do wszystkich młodych tego regionu świata, Jan Paweł Il powie- 
dział: „W tej Ameryce Centralnej, która zbiera gorzkie owoce niesprawiedliwości, 
nienawiści i przemocy, odczuwam naglącą potrzebę powtórzenia Wam: kochajcie 
jedni drugich! Jesteście wezwani, aby przerwać łańcuch nienawiści i przemocy 
i ustanowić porządek miłości i pokoju w wazy narodach. Winniście stworzyć 
świat le| od tego, jaki stworzyli wasi poprzednicy. 
Czy słowa te doszły, do Josćgo? Czy spotkam Go jeszcze w tym przyszłym lep- 
iecie? 5 > 
WÓK a Gzazedh słynie tym, że nie ma tam więźniów politycznych, bo reżim 
morduje wszystkich podejrzanych. W ciągu ostatnich dwudziestu kilku lat zginęło 
5 tam około siedemdziesięciu tysięcy ludzi, w tym i kilkunastu księży zaangażowa- 
nych w obronie Indian. Od roku władzę sprawuje w Gwatemali gen. Efrain Rios 


Montt, potępiony przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych za poważ- 
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PDZIA O OLETZO Pa ma DE POCIE 


ne naruszanie praw człowieka, określony przez Trybunał Narodów mianem ludobój- 
cy winnym zamordowania dwunastu tysięcy ludzi i spalenia dwustu indiańskich 
wsi, który na kilka dni przed wizytą papieża zignorował jego apel o wstrzymanie 
egzekucji sześciu partyzantów. Nie bez powodu przedstawiciel jednej z rewolucyj- 
nych organizacji Gwatemali, która na czas wizyty zawiesiła działania zbrojne, 
powiedział: „Kiedy papież złoży pocałunek na naszej ziemi, poczuje smak krwi”. 
Była to również krew jeszcze niewyschła. 
| zaprawdę musiał chyba Jan Paweł Il w milczeniu Boga wobec takiego nagroma- 
dzenia zła słyszeć wyraźnie ewangeliczne słowa — „Miejce odwagę: Jam zwyciężył 
świat” — żeby mimo listów z groźbami skierowanych do Episkopatu gwatemalskie- 
go — „Zabijemy Ciebie, Papieżu!” — wcześniej odmówić noszenia kuloodpornej 
kamizelki, później nie zrezygnować — wbrew przewidywaniom — z przyjazdu do 
Gwatemali, w końcu stanąć na płycie lotniska noszącego jak na ironię imię Aurory, 
różanopalcej bogini przynoszącej nadzieję światu, stanąć obok gen. Montta i wysłu- 
chać jego przemówienia powitalnego, w którym kilkakrotnie cytował Ewangelię. 
„Wiał bardzo silny wiatr, ale był niczym w porównaniu zsiłą słów, papieża ”— napisze 
potem jeden ze sprawozdawców o papieskiej odpowiedzi, która piętnowała zło 
takie nagromadzenie zła. ś 
A później na leżącym wysoko w górach płaskowyżu, strzeżonym przez gwatemal- 
skich komandosów i samochody pancerne, tam gdzie według legendy zginął wielki 
wódz Majów — Indiane stanowią ponad sześćdziesiąt procent mieszkańców tego 
kraju — sam Tecum Uman, z którego piersi wyfrunął ptak symbolizujący walkę 
Gwatemali o wolność, tam Jan Paweł II spotkał się z ponad setką tysięcy Majów — 
mężczyzn, kobiet i dzieci — którzy na to spotkanie przeszli czasem po kilkaset 
kilometrów. Spotkał się, by powiedzieć, że zna bogactwo ich kultury i widzi ich 
nędzę, ludu najbiedniejszego z biednych, że chce im pomóc, gdy gwłaci się ich | 
godność. | 
1 jeszcze zupełnie inny, ostatni wieczór w Gwatemali, na ież 
z Hondurasu czekały tysiące młodzieży. I papież nie zawiódłich oczka papieża | 
wił do nich i potem jeszcze przez piętnaście minut żartował z młodymi mieszkańca. Ą 
mi miasta. Czy był tam Josó? W Szwecji dostałem od niego płytę z ludeco c; | 
melodiami granymi na a oaciI — gwatemalskich ksylofonach, na których Goło | 
również trzydziestu dwóch muzyków żegnających ież paFzęp || 
i misjonarza pokoju”. gnających papieża. „Posłańca miłości i 
„Mą wizytą chcę udzielić głosu temu krzykowi — powiedział Ja. ź a | 
wcześniej — który wyrażają znane nam obrazy: głodu czy śmierci dziewc pa dni | 
starca, matki, która traci swe dzieci, długiego szeregu sierot, tysięcy Wydnecasicze | 
bezdomnych, ubogiego bez nadziei i bez pracy.” Szy, 
było to milczenie Boga wśród krzyku ludzi, ki ; ź 
ZENie wiet Ly Lzyk Boga wobec milczenia 
Przed laty anonimowy kleryk opublikował w jednym z miesi. i E 
debiutancki poemat. „Bo jesteś samą ciszą — apis wj ni SRR EŃ wój 
Milczeniem, uwolnij mnie już od głosu, a przejmij tylko dreszczem Ti U 
Istnienia, dreszczem wiatru w dojrzałych kłosach”. Tym klerykiem był Karol WS Jego 
który już jako Jan Paweł II przyjedzie za niecałe trzy miesiące pono, oltyła, 


wnie do Polski, 
Z OZZIE ZO 





























Czyżby zapomniał 
©, -corobił, 
gdy miał 15 lat! 
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Siebie. Jednak moi rodziceniedoceni, 
ją tego, Uważają, że ja jako niedogyi,, 
dczona smarkula nie mogę wychodzić | 
z domu po godz. 18.00 i p 
z kolegami. Wszelkie pr; h 
na ten temat rozmowy nie 
go efektu. Najbardziej sier zaji 
łym jest tala; uważa, Że powinnam się 
tylko uczyć i nic poza tym, Żadne 
rozmowy na temat przedłużenia godyj. 
ny powrotu do domu choćby do 18,39 
z nie pomogły. Troskliwy tata tyęr. 
i, że nie jestem panienką na 
niu, bym wracała do domu o za 
Dlaczego tata nie pozwala mi wycho- | 
dzić na dwór? Czyżby zapomniał cyon 
robił, gdy miał 15 lat? Co mam zrobić 
by tata pozwolił mi wychodzić na 
dwór? Proszę Cię. RP. pomóż mi. 
Kaśka — „„Pelargonią” 
P.S. Nie radźcie mi tylko bym jeszcze 


raz porozmawiała z rodzicami, bo koń- 
cowy efekt będzie i tak negatywny. 








OD REDAKCJI: Wyobraź sobie, 
że nie będziemy Ci doradzali nastę- 
pnej rozmowy z tatą. Uważamy bo- 
wiem, że zakazy, jakie tata stosuje, 
wypływają z troski o Twoje dobro. 


| Zgadzamy się z Tobą, że troskiiwość j 


Ojca. trechę jest przesadzona, bo | 


we też, iż tata wie, na co może Ci 





z którą przyjaźniłem się od TV klasy. 
Chodziliśmy ze sobą wszędzie. Nie 
było dnia, w którym się ze sobą nie 
spotkalibyśmy. Rozmawialiśmy 0 na: 
szych marzeniach i planach. Zwierza” 


ty się sobie. Ale naszą przyjaźń ktoś 
zniszczył. Klaudia od pewnego cz3su 
zaczęła otrzymywać anonimy. Były P- 
sane różnymi sposobami. Żawsze pod 
pisywane były moimi inicjałami lub 
pseudonimem, albo też hasłem a 
Pan Z”. Klaudia posądziła mnie 0 au- 
torstwo ze względu na ich treśći podpi- 
sy. Przestała do mnie przychodzić, aja 
do niej. Coraz rzadziej rozmawiamy 7 
sobą. Prawie się nie spotykamy, 2 
tak, to rylko przy okazji. Gdy przecho” 
dzi koło mnie, robi to obojętnie, jakby 

Sądzę, że tym sposobem ktoś chciał 
nas skłócić, ale przyznać się do tego pie 
ma odwagi. Wiem, że Klaudia jest 
aby przywrócić naszą przyjaźń: 5 
mam odwagi podejść do niej i powie” 
dzieć, że to nie ja pisałem, a na 
ktoś inny. Sądzę, że ONA by w 
uwierzyła, a nawet by się nie c 
mnie wysłuchać, poza tymi rak CL 
je mnie jak powietrze. Ale mimo dż 
wszelką cenę chciałbym odzyskać aa 
ną naszą przyjaźń. Dlatego EK 
szę o wydrukowanie mojego |" 
a także o opinię i rady czyt 


„RP”. „Klaudiusz” 


to nie 


KARO JE TZT SE 





KAROL MARKS (Karl Heinrich Marx), ur. 5 V 1818r. w Trewirze (Nadrenia, Niemcy), zm. 
14 III 1883 r. w Londynie; niemiecki myśliciel i działacz rewolucyjny, twórca socjalizmu 
naukowego i jego podstaw teoretycznych — materializmu dialektycznego i historycznego, 
przywódca ideowy rewolucyjnego ruchu robotniczego, jeden z najwybitniejszych umysłów 
czasów nowożytnych. W latach 1842-43 wydaje w Kolonii ,„„Gazetę Reńską”, która pod jego 
kierunkiem przybiera rewolucyjno-demokratyczny charakter. W roku 1843 Marks ożenił się 
z przyjaciółką z lat dziecinnych — Jenny von Westphalen, która stała się wierną towarzyszką 
w jego trudnym i niespokojnym życiu uczonego i rewolucjonisty. W Paryżu, w roku 1844 
nastąpiło pierwsze bliższe zetknięcie Marksa i Engelsa; twórcy marksizmu uświadomili sobie 
wówczas współpracę, zasadniczą zgodność swych poglądów, zapoczątkowali swą przyjaźń i której 
rezultatem było stworzenie rewolucyjnego systemu poglądów, obejmującego — jako trzy zasadni- 
cze części — filozofię, ekonomię polityczną i teorię naukowego socjalizmu. W 1847 r. zostają 
przywódcami Związku Komunistów; a w latach 1847-48 opracowują i publikują ,„Manifest 
Komunistyczny”” — podstawowy dokument teoretyczny i programowy dla całego międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. W 1868 r. ukazuje się I tom ,„Kapitału” Marksa. Jako przywódca 
ideowy Międzynarodówki dawał Marks wyraz swojej sympatii dla powstania styczniowego 1863 
r. wiążąc sprawę niepodległości Polski z walką międzynarodowego proletariatu i podkreślając, że 
niepodległość Polski i rewolucja w Rosji wzajemnie się warunkują. 


Niezgodne z prawdą myślenie rodzi... niezgodne z prawdą fakty, 


a więc wypaczenia i kłamstwa. 


Każdy krok rzeczywistego ruchu jest ważniejszy niż tuzin pro- 


gramów. 


Kto żąda wszystkiego, nie żąda nic i nic nie dostaje. 
Wstyd jest rodzajem gniewu zwróconego przeciwko sobie 


samemu. 


TAKIM BYŁ 
CZŁOWIEKIEM 


Córki nazywały go „Murzynem”, ze względu na śniadą cerę oraz hebanowo czarne włosy i brodę, wołały także na 
niego „staruszku” lub „leśny duchu”. „Murzynem” nazywali go również inni członkowie rodziny i najbliżsi 
przyjaciele. Niektórzy przed jego nazwiskiem dodawali słowo „ojciec”. Karol Marks — bo o nim to właśnie mowa — 
twórca naukowego socjalizmu, przedstawiany jest powszochnie jako starszy poważny pan w pomnikowej postawie, 
o przenikliwym spojrzeniu, jakby nawet nieco groźny. Niewiele zachowało się bezpośrednich wspomnień o Marksie 
- mężu, ojcu, przyjacielu, roześmianym kompanie podmiejskich majówek, człowieku zawalonym codzienną pracą 
i troskami. Takiego właśnie chcemy Wam go dziś zbliżyć. 

Drukujemy także kilka myśli wybranych z jego dzieł; warto się nad nimi zastanowić w stulecie śmierci Marksa. 


iele różnego rodzaju kłamstw roz: 

powszechniano o Marksie. Jed 

nym z najbardziej nieprawdopo- 
dobnych było twierdzenie — jakoby opły- 
wał w dostatki, podczas gdy inni podobni 
mu wygnańcy nie dojadali i przymierali 
głodem. Wilhelm Liebknecht — jeden 
z głównych przywódców niemieckiego 
ruchu robotniczego, który w czasie swej 
emigracji do Anglii poznał dobrze rodzinę 
Marksów wspomina, że „nędza wygnań- 
ca w najostrzejszej formie gnębiła Marksa 
i jego rodzinę całymi latami... A nawet 
później już, gdy zarobki Marksa stały się 
większe i regularniejsze, rodzina jego nie 
była wolna od trosk o wyżywienie.” 


Jenny Marks, żona Karola, tak opisuje 
w liście do przyjaciół początki ich emigra- 
cyjnego życia w Londynie. Gospodyni, 
u której mieszkali „wymawia kontrakt iżą- 
da 5 funtów szterlingów, które jeszcze 
byliśmy jej winni. Ponieważ pieniędzy nie 
było, przyszli dwaj egzekutorzy sądowi 
i zajęli całe moje niebogate mieszkanie: 
łóżko, bieliznę, odzież — wszystko, nawet 
kołyskę mojego biednego dziecięcia i co 
lepsze zabawki dziewczynek, które stały 
obok zalewając się łzami. Egzekutorzy za- 
grozili, że w ciągu dwóch godzin zabiorą 
wszystko. Pozostałabym wówczas na go- 
tej ziemi, chora wraz ze swoimi zziębnięty- 
mi dziećmi... Następnego dnia powinni 
byliśmy opuścić mieszkanie. Było zimno, 
pochmurno i dżdżysto. Mąż szukał dla nas 
pomieszczenia, ale z czworgiem dzieci 
nikt nas nie chciał przyjąć. W końcu dopo- 
mógł nam jeden z przyjaciół: zapłaciliśmy 
za mieszkanie, a ja szybko sprzedałam 
wszystkie łóżka, aby zapłacić aptekarzowi, 
piekarzowi, rzeźnikowi i mleczarzowi, któ- 
rzy przestraszyli się skandalem z sekwes- 
trem mebli i rzucili się na mnie o swoje 
należności. Sprzedane łóżka wynoszą 
z mieszkania, układają na wózek — i co 
dalej? Było już późno, po zachodzie słoń- 
ca. Wywozić rzeczy o takiej porze to prze- 
ciwstawiać się angielskim przepisom... 


Łóżka wnoszą z powrotem, oddać Je kupu- 
jącemu można będzie dopiero następne- 
go dnia, po wschodzie słońca. 


Gdy na koniec, sprzedawszy cały swój 
dobytek, zapłaciliśmy wszystko do ostat- 
niego grosza, pojechałam ze swoimi dro- 
gimi malcami do naszej nowej siedziby — 
dwóch pokoików w gospodzie niemiec- 
kiej na Leicester Street 1...” 


„Drogi Engelsie! - pisał Marks 8 wrześ- 
nia 1852 r. — Twój list trafił dziś na praw- 
dziwie żałosną sytuację. Żona moja jest 
chora... Lekarza nie mogę wezwać, bo nie 
mam pieniędzy na lekarstwa. Przez ostat- 
nie 8-10 dni rodzina moja żywiła się su- 
chym chlebem i ziemniakami, a dziś już 
nawet tego nie mogę dostać.” 


Nawet jednak w najtrudniejszych, naj- 
gorszych chwilach Marks nie tracił wiary 
w przyszłość, nie tracił nadziei. Jego sta- 
lowa wola i niewzruszony optymizm po- 
zwoliły mu tworzyć i prowadzić walkę 
o sprawy proletariatu. Jak pracował? 


Marksa można było bez przesady uwa- 
żać za poliglotę. Nie tylko swobodnie pi- 
sał po niemiecku, angielsku, francusku, 
ale potrafił czytać i rozumieć teksty w nie- 
mal wszystkich językach europejskich. 
Kiedy miał pięćdziesiąt lat,w ciągu sześ- 
ciu miesięcy opanował język rosyjski na 
tyle, że czytał swobodnie w oryginale Pu- 
szkina. 


Rozpoczynał swą twórczą pracę między 
ósmą a dziewiątą rano. Kończył przeważ- 
nie o drugiej-trzeciej w nocy. Przerwy 
robił jedynie na posiłki i na krótką drzem- 
kę. Bardzo często pracował w bibliotece 
British Muzeum. 


Piotr Lafargue — jeden z przywódców 
francuskiego ruchu robotniczego i mąż 
Laury Marks, córki Karola — wspomina, że 
jego teść, dla napisania dwudziestu stro- 
nic o angielskim prawodawstwie ochrony 


pracy przewertował całą bibliotekę tzw. 
Błękitnych ksiąg, zawierających sprawoz- 
dania komisji śledczych oraz inspektorów 
fabrycznych Anglii i Szkocji; „przeczytał 
od deski do deski, o czym świadczą liczne 
adnotacje ołówkiem na ich stronicach”. 


Lafargue pracował z Marksem, który 
dyktował mu swe prace; dobrze więcznał 
swego teścia: „Marks pracował zawsze 
z najskrupulatniejszą sumiennością; nie 
podawał żadnego faktu, żadnej liczby, co 
do których nie mógłby się powołać na 
największe autorytety. Nie polegał na in- 
formacjach z drugiej ręki, sięgał zawsze 
do samego źródła, choćby to było związa- 
ne z nie byle jakim mozołem, potrafił biec 
do Muzeum Brytyjskiego, aby w znajdują- 
cych się tam książkach upewnić się co do 
jakiegoś zgoła drugorzędnego faktu. To- 
też żadnemu z jego krytyków nie udało się 
przyłapać go nigdy na zaniedbaniu ani 
dowieść, że oparł swoje rozumowanie na 
faktach nie wytrzymujących dokładnego 
sprawdzenia.” 


Po ojcu widać odziedziczyły zdolności 
językowe córki Karola Marksa. Ich matka 
tak pisała w roku 1861 do jednej ze swoich 
przyjaciółek: „Mówią swobodnie po an- 
gielsku i zupełnie nieźle znają francuski. 
Po włosku rozumieją Dantego, czytają 
także trochę po hiszpańsku. Tylko z nie- 
mieckim jakoś nie można dojść do ładu. 
Chociaż staram się wszelkimi siłami roz- 
mawiać z nimi po niemiecku, one wszakże 
niechętnie się podporządkowują i w tym 
nie pomaga nawet mój autorytet i szacu- 
nek dla mnie.” 


Nie ulega też wątpliwości, że motorem 
zainteresowania córek językami obcymi 
był „Murzyn”. Bardzo często wykorzysty- 
wał do tego niedzielne rodzinne wyprawy 
do Hampstead Heath. Ale o nichi o innych 
spotkaniach z dziećmi — w następnym 
numerze. (jast) 

Fot. archiwum 





Biwak pod wiatrakiem 


Na niecodzienny biwak trafiliśmy w Lu- 
bięcinie koło Nowej Soli. Harcerze przyje- 
chali tu odwiedzić swoje dwa wiatraki. Od 
ubiegłego roku cztery zielonogórskie dru- 
żyny — 72, 63, 64, 30 — są pełnoprawnymi 
opiekunami tych zabytkowych obiektów. 
Wiatraki długo stały bezużyteczne „stra- 
sząc” mieszkańców wioski. Nikt nie pod- 


chodził blisko, bo a nuż z wybitych okien 
pokaże się duch młynarza... Najpierw 
gminna spółdzielnia urządziła w nich swój 
magazyn, ale nie przejmowała się zbytnio 
ich stanem. Cenne zabytki próchniały i za- 
czynały się rozsypywać. Aż któregoś dnia 
zainteresował się nim dh Aleksander Kreć 
— drużynowy 30 DH z Zielonej Góry. Woje- 





wódzki konserwator zabytków chętnie 
przekazał wiatraki harcerzom pod opiekę. 
Wsparł także remont finansowo i sam nad- 
zorował jego przebieg. Wszystkie prace 
wykonywali harcerze z pomocą jednego 
tylko zawodowego cieśli: rozbierali szpe- 
cące przybudówki, łatali dach, uzupełniali 
brakujące deski w ścianach, oczyszczali 
stare młyńskie mechanizmy. Spędzili na 
tym kilka zeszłorocznych wiosennych i je- 
siennych biwaków. Pracy było sporo, ale za 
to wiatraki będą służyły harcerzom jako 
miejsce sobotnio-niedzielnych wypadów, 
a nawet jako baza obozowa, ponieważ 
okolica jest wyjątkowo malownicza: las, 
jezioro... 


Zimowy biwak po młynarsku udał się. 
Wszyscy żałowali tylko, że w tych wiatra- 
kach nie można jeszcze nocować. To była- 
by frajda! Tymczasem bazę zorganizowali 
w pobliskiej szkole podstawowej. Pogoda 
dopisała. Trzymał jeszcze dość silny mróz, 
ai śniegu nie brakowało. Toteż zimowych 
uciech i zabaw było w bród, co zresztą 
widać na zdjęciach. Na zgłodniałych cze- 
kała pyszna zupa pieczarkowa przygoto- 
wana przez dyżurne harcerki. My też tam 
bylismy i posmakowalismy. (jz) 


Fot. Jacek Łopuszyński 
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Przy budowie różnego rodzaju modeli często trzeba 
samodzielnie zrobić do nich koła, Można je oczywiście 
wytoczyć z drewna na tokarni, ale praktycznie jest to 
przeważnie niewykonalne z drobnego powodu... braku 
tokarni. Łatwiej takie koła zrobimy z tektury wycinając 
z niej kilkanaście jednakowych krążków i sklejając je 
razem w pakiet odpowiedniej grubości. Problem jednak 
jest z wycięciem odpowiedniej liczby idealnie równych 
i... okrągłych krążków. Nożyczkami tego nie zrobimy. 
Trzeba się tu posłużyć prostym, ale bardzo skutecznym 
przyrządem pokazanym na rysunku. Z listewki, najle- 
piej z twardego drewna, zrobimy korpus przyrządu. 
Pośrodku niej wbijamy cienki i dość długi gwoździk, 
który będzie stanowił oś obrotu przyrządu. Po jednej 
stronie listewki zrobimy szereg podłużnych otworów — 


szczelin, o takiej szerokości, by dało się w nie wciskać 
ostrze scyzoryka lub specjalnego noża. Koniec ostrza 
powinien wystawać po drugiej stronie listewki na 2-3 
mm, tzn. na grubość tektury, z której będziemy wycinali 
krążki. Przeznaczony do obróbki kawałek tektury kła- 
dziemy na drewnianej podkładce, w środku przyszłego 
krążka wbijamy gwoździk z listewką, a w odpowiednią 
szczelinę wciskamy ostrze noża. Teraz lekko dociskając 
nóż, obracamy listewkę i nożem, jak cyrklem, wycinamy 
pojedynczy krążek. Po wycięciu odpowiedniej liczby 
krążków możemy je razem skleić. 


Praktyczny notes 


Na kartki notesu potrzeba nam będzie parę arku- 
szy papieru, z którego wytniemy i złożymy skład 
notesu (rys. 1). Wymiary kartek są oczywiście 
dowolne, np. 75x125 mm. Natomiast grubość 
składu nie powinna być większa niż 10-12 mm. 


Następnie z mocnego, ale cienkiego papieru 
(gatunek „jawa” lub „natron”) wycinamy dodat- 
kowy arkusik, zaginamy go w połowie i wkładamy 
weń przygotowany uprzednio skład. Wielkość te- 
go arkusika powinna być równa wielkości podwój- 
nej karty ze składu. 


Rozchylone karty składu układamy na desce, po 
czym w miejscu zgięcia (rys. 2) robimy trzy otwory 
oddalone od siebie o 40 mm. Do przebicia otwo- 








rów najlepiej użyć stalowego kolca lub trzech sta- 
lowych gwoździków, które wbijamy młotkiem. 


Karty notesu zszywamy mocnym szpagatem 
przekładając od wewnątrz składu jego końce przez 
oba skrajne otwory (rys. 3), a następnie oba przez 
środkowy otwór. Końce szpagatu wiążemy na wę- 
zeł płaski, zwracają uwagę, aby uchwycić nim 
pierwszy ścieg tuż nad środkowym otworem. 


Z płótna introligatorskiego lub z kawałka cien- 
kiej dermy wycinamy nożyczkami dwa paski szero- 
kości 10 mm i długości 40 mm. Paski te przekłada- 
my pod szpagatem, którym zszyliśmy skład, od 
strony grzbietu notesu (rys. 4). Okładki notesu 
sporządzimy z twardej tektury (grubości 1-1,5 
mm), z której wytniemy dwa prostokąty o wymia- 
rach 72x 122 mm. Do tego celu doskonale nadaje 
się tektura uzyskana np. z pudełka po obuwiu lub 
starej okładki od zeszytu, tzw. notatnika akademic- 
kiego. 


Z płótna wytniemy grzbiet notesu - jestto pasek 
szerokości 30 mm i długości 160 mm, posmaruje- 
my go rzadkim klejem stolarskim i nakleimy na 
niego obie części okładki w odległości 10 mm od 
siebie (rys. 5). Wystające na zewnątrz końce paska 
zagniemy do środka okładki i dokładnie dociśnie- 
my do siebie sklejane powierzchnie. Należy pa- 
miętać, że płótno introligatorskie smarujemy kle- 
jem zawsze po matowej stronie, zwracając uwagę, 
aby nadmiar kleju nie zabrudził zewnętrznej, błysz- 
czącej jego powierzchni. 


Zewnętrzną stronę okładki okleimy ozdobnym, 
barwnym papierem, którego arkusiki powinny być 
większe od wymiarów okładki o 10 mm z każdej 
strony. Do przyklejania papieru stanowiącego 
oklejkę użyjemy klajstru przygotowanego z mąki 
lub kleju roślinnego. Smarując dużą powierzchnię 
papieru klejem pamiętajmy, aby pędzel prowadzić 
zawsze wzdłuż włókien, gdyż tylko w ten sposób 
uda nam się uniknąć rozciągnięcia materiału. 


Po całkowitym wyschnięciu kleju (sklejone 
okładki należy suszyć mocno dociśnięte pomiędzy 
deseczkami) do okładki przymierzymy skład note- 
su i przytniemy jego krawędzie, aby wyrównać je 
i uzyskać ostateczne wymiary 70x120 mm. Do 
obcinania składu użyjemy ostrego noża i koniecz- 
nie metalowej linii. Skład notesu wkleimy do wnę- 
trza okładki, przyklejając najpierw płócienne paski 
klejem stolarskim do powierzchni tektury okładek 
(rys. 6), a po wyschnięciu kleju, przyklejając pierw- 
sze karty składu. Do sklejania papieru z tekturą 
użyjemy, jak poprzednio klaistru. 


Cięcie papieru 


Równe cięcie papieru możliwe jest wyłącznie za pomocą 
ostrego noża prowadzonego wzdłuż linii. Jednakże do tego 
celu pod żadnym pozorem nie można używać drewnianej 
linii, która podczas tego zabiegu zostanie trwale uszkodzo- 
na| Pozostaje więc użycie metalowej linii. Niestety, typowa 
linia metalowa, pomijając jej cenę, jest praktycznie nieosią- 
galna w sklepach. 


Musimy więc zrobić ją sobie sami wykorzystując jakiś 
kawałek cienkiego, idealnie równego kątownika metalowe- 
go. Kątownik ten musi mieć bardzo gładką i równą krawędź 
(a), którą przykłada się do linii cięcia (b) i przesuwa wzdłuż 
niej ostrze noża. 


powszechnie używane i latwe do zdobycia materia- 

ły papiernicze są częstokroć niezastąpionymi 

w praktyce majsterkowicza. Jednakże pozornie 
latwa ich obróbka, w praktyce okazuje się nie taka 
znów prosta... 


"W związku z tym konieczne jest zgromadzenie nie- 
zbędnych choć bardzo prostych i łatwych do wykonania 
specjalnych narzędzi, jak np. kostka introligatorska, 
oraz zapoznanie się ze specyliką materiałów papierni- 
czych, do których należą; papier, karton i tektura. 

Grubość papieru określamy za pomocą tzw. framatu* 
ry. Oznacza ona ciężar arkusza papieru o powierzchni 
1 m* i wyrażona jest w gramach na metr kwadratowy. 
Np oznaczenie: 100 g/m” odczytamy: jeden metr kwa- 
dratowy ma ciężar 100 g. 

Jeżeli gramatura nie przekracza 30 g/m” to materiały 
takie nazywamy bibułkami (8-25 g/m'), jeżeli gramatura 
zawiera się w granicach 30-140 g/m to mówimy o papie- 
rach, natomiast materiały o gramaturze powyżej 140 
g/m* noszą nazwę kartonów i tektury. 


WŁASNOŚCI MATERIAŁÓW 


Podczas wszelkich prac introligatorskich niezmiernie 
ważne jest umiejętne określenie kierunku włókien w ma- 
teriale. 

Jest to szczególnie istotne podczas sklejania dużych 
płaszczyzn, gdy smarujemy je klejem. Dobrze dopaso- 
wane wielkością dwa kawałki papieru w razie nieumie- 
jętnego smarowania klejem zmienią tak bardzo swoje 
wymiary, że absolutnie nie będą do siebie pasowały, 
a gotowy sklejony produkt będzie zupełnie inny niż wg 
rysunku wykonawczego. 


DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE? 


Otóż smarując papier klejem musimy pamiętać, że 
podczas smarowania równolegle do włókien papier pra- 
wie nie rozciąga się, i jego wymiary są stałe. Natomiast 
podczas smarowania papieru w poprzek włókien — pa- 
pier bardzo znacznie rozciąga się — zmienia swoje 
wymiary. 

A więc praktyczne określenie kierunku włókien w pa- 
pierze jest dla nas niezbędne, aby uniknąć ogromnych 
nieraz komplikacji podczas pracy. 

»Znamy dwie, bardzo proste metody określania kie- 
runku włókien w materiałach papierniczych: jest to 


Papierowe rurki 


Często potrzebna jest nam lekka, mocna rurka, np. 
jako uzupełnienie kartonowego modelu, obudowa do 
delikatnych narzędzi (wierteł czy gwintowników), albo 
jako tulejka dystansowa do połączenia dwóch elementów 
konstrukcyjnych. 


Na taką rurkę doskonale nadaje się zwykły papier, 
nawet gazetowy, zwinięty na jakimś szablonie o odpo- 
wiedniej średnicy i sklejony zwykłym klejem do papie- 
ru. Jeżeli do zrobienia takiej rurki użyjemy zamiast kleju 
żywicy epoksydowej, np. Epidianu 5, który jestw sprze- 
daży w małych, praktycznych opakowaniach, to otrzy- 
mana rurka będzie nie tylko bardzo mocna, prawie jak 
metalowa, ale będzie również całkowicie wodoodporna. 

Na rysunku został pokazany sposób zwijania papiero- 
wej rurki na drewnianym pręcie. Klej należy rozprowa- 
dzać równo, cienką warstwą za pomocą małego pędzel- 
ka, prowadząc go równolegle do zwijanej rurki. Trzeba 
uważać, żęby cała powierzchnia papieru była pokryta 
klejem, natomiast pierwsza warstwa, bezpośrednio sty- 
kająca się z szablonem musi być idealnie czysta, aby 
można było szablon wyjąć po wyschnięciu kleju. 


OBRÓBKA 
PAPIERU 
I TEKTURY 


© 


metoda rozdzierania i metoda rozciągania, zwana inaczej 
metodą marszczenia. 

Metoda rozdzierania polega na tym, że niewielki 
arkusik papieru przeznaczonego do próby rozdzieramy 
palcami w dwóch, prostopadłych kierunkach (rys. |) 
i następnie obserwujemy krawędzie rozdarć, Rozdarcie 
wzdłuż włókien da krawędzie mniej lub więcej równe, 
natomiat rozdarcie w kierunku prostopadłym do włó- 
kien da krawędzie postrzępione, zupełnie inne niż po- 
przednie. W ten sposób łatwo odróżnimy kierunek 
włókien papieru. 

Druga metoda — rozciągania — polega na dość silnym 
przeciągnięciu, dwoma, ściskającymi papier palcami, po 
krawędziach papieru prostopadłych do siebie. Krawędź 
papieru równoległa do włókien, nie ulegnie zmianie po 
tym zabiegu, natomiast krawędź prostopadła do włókien 
na skutek rozciągania bardzo silnie będzie pofalowana, 
zmarszczona (rys. 2). 

Nieco inaczej ustalimy kierunek włókien kartonu lub 
tektury. W tym wypadku kawałek tektury staramy się 
zwinąć w rurkę. Jeżeli rozpoczęliśmy zwijanie rurki 
równolegle do włókien, to podczas zaginania rurki nie 
napotkamy na specjalnie duży opór. Przeciwnie będzie 
zaś podczas zwijania rurki prostopadle do włókien. 
Robiąc więc dwie próby zaginania, z łatwością rozróżni- 
my nierówny opór tektury. 


Zaginanie 
tektury 


Zaginanie grubszej tektury wcale nie jest takie łatwe 
jakby się zdawało, szczególnie wtedy, gdy zależy nam 
aby zagięcie miało idealnie równą krawędź. 


W takiej sytuacji tekturę należy lekko naciąć wzdłuż 
linii gięcia, w sposób pokazany na rysunku. Przeznaczo- 
ną do wygięcia tekturę układamy na równej, twardej 
podkładce, najlepiej na kawałku tzw. twardej płyty 
pilśniowej. Na tekturze rysujemy linię, wzdłuż której 
chcemy ją wygiąć, przykładamy do niej metalową linię 
i przeciągamy wzdłuż niej ostrze noża, naciskając go 
z wyczuciem. Operację należy powtórzyć kilkakrotnie, 
za każdym razem kontrolując głębokość nacięcia które, 
zależnie od grubości tektury, powinno wynosić od 0,5 do 
0,75 grubości. Tak naciętą tekturę z łatwością wygniemy 
uzyskując równą i gładką krawędź zagięcia. 


Należy jednak pamiętać, że cięcie papieru nożem może 
odbywać się wyłącznie na odpowiedniej podkładce, np. na 
kawałku twardej płyty pilśniowej, nigdy zaś na powierzchni 


stołu, który z całą pewnością zostanie uszkodzony podczas 


naszej pracy! 


Opracowanie: Jerzy Pietrzyk 








Najgorzej było zimą. Pomeranki — to łodzie 
odkryte. Bez żadnej nadbudówki. A myśmy 
mróz nie mróz, Śnieg nie śnieg po świeże ryby 
szli. Na cały dzień. I nigdzie żadnego schronie- 
nia. Rybak szedł w morze, prognoz nie słu- 
chał, bo i radia nie było, a barometry to miał 
w oczach i w głowie. I wiedział, że tylko na 
siebie może liczyć. Ale też patrzeć umiał i swój 
fach dobrze znał. Wie pani, że myśmy zimą na 
łódź zabierali sanie? Dwuczęściowe. Po pierw- 
sze trzeba było przewieźć łódź przez zamarz- 
niętą zatokę do otwartej wody. Po drugie — 
nieraz wracamy, a tu wiatr się zerwał, oderwał 
taflę lodu od brzegu i pcha prosto na nas. 
Uciekać? Gdzie? Wieczór się zbliża i my musi- 
my do domu się dostać. A tafla wielka, że jej 
końców nie widać i posuwa się nieraz z pręd- 
kością pięciu mil morskich na godzinę! Więc 
się wskakiwało na tę krę. Wyciągało się sanie. 
A następnie pomerankę na lód. Jedne sanie 
pod dziób, drugie pod rufę, i jazda, pchać ten 
ciężar. Kończy się kra? Łódź do wody, sanie 
do łodzi i na żaglach. Aż do następnej prze- 
szkody. Zawsze na noc łodzie trzeba było na 
ląd wyciągać, bo by nam je Iód mógł zabrać. 
Ale najpierw musieliśmy przewieźć sieci z ry- 
bami... I proszę sobie wyobrazić, nigdy rybak 
w gumiakach nie chodził. Buty mieliśmy ze 
skóry, długie aż do pachwin, a klapy od nich za 
pas %ię zakładało. Takie buty nazywały się 
skórznie. Za to nie widziałem żeby rybak 
w rękawicach pracował. | pomyśleć, takie 
tęgie mrozy bywały. Nieraz do wody się wpa- 
dało. Nie do uwierzenia wprost, że ręce od- 


| SZKOŁY MORSKIE O 


| 1. Technikum Przetwórstwa Rybnego (nau- 
| ka trwa 4 lata) 81-962 Gdynia, ul. Grabowa 2 
Specjalność - przetwórstwo rybne. 

2, Technikum Przetwórstwa Rybnego (nau- 
ka trwa 4 lata, przy szkole jest internat) 72-602 
Świnoujście-Warszów, ul. Sołtana 2. Specjal- 
ność — przetwórstwo rybne. 

3. Technikum Rybołówstwa Morskiego 
| (nauka trwa 5 lat, przy szkole jest internat). 
| 78-100 Kołobrzeg, ul. Arciszewskiego 21. Spe- 

cjalności — połowy morskie, siłownie i okrętowe 
| mechanizmy pomocnicze. 
4. Zasadnicza Szkoła Rybołówstwa Mor- 


ksymilian. — Przedstawia się 
mój rozmówca. — Z dziadów 
pradziadów rybakiem jestem. 


Moje pierwsze rybaczenie... 
Widziała pani te łódki przed 
muzeum rybackim? Pomeran- 
ki się nazywają. Mój dziadek ze 
strony mamy, Marcin Bożke 
miał takich siedem... A mnie 
„stuknęło” czternaście lat kie- 
dy na morze poszedłem. Po- 
meranki miały wyłącznie na- 
pęd żaglowy. Załoga liczyła 
cztery osoby. Ale dla wszyst- 
kich roboty starczyło. Nie ist- 
niały przecież na tych prostych 
łodziach żadne windy elektry- 
czne. Wszystkie ciężary wycią- 
gało się ręcznie. Kotwica waży- 
ła 20 kilogramów. Jak się ją 
ciągnęło z głębi czterdziestu 
czy sześćdziesięciu metrów, to 
już człowiek grzbiet dobrze 
czuł. 


mroziłem już po drugiei wojnie i to w 56 czy 58 
roku... 


SPOTKANIE Z HURAGANEM 


Pamiętam jak dziś. Był dziewiętnasty stycz- 
nia. Łowiliśmy z kolegą jakieś półtorej godzi- 
ny stąd na północ, na Bałtyku. Pogoda piękna. 
Ciepły, południowy wiatr. We dwóch na jede- 
nastometrowym kutrze, to strasznie ciężko, bo 
jeden musi przy sterze stać i manewrować, 
żeby się sieci w ster, albo w śrubę nie wplątały, 
a drugi — te sieci wydawać. Jakoś to poszło. 
Zjadłem obiad. Zmierzchało. Śnieg trochę pa- 
dał. Dochodziła godzina piętnasta. Idę żeby 
zmienić kolegę, nagle patrzę, a na północy... 
chmura na wodzie! Przed tą chmurą coś białe- 
go. Długa, biała płachta. Lodu przecież nie 
ma... Co to może być? W życiu tego nie 
widziałem... A ta chmura i to białe zbliża się! 
Lecę do sterówki i wołam — Gerard, wybiera- 
my sieci! Idzie sztorm z północy! — Bo już 
wiem. To białe, przed chmurą, to grzywiasta 
fala! Już Bałtyk hula i zaraz nas dopadnie! 
A z niego, to znaczy z Gerarda taki flegmatyk. 
— E, — przeciąga się — zaraz sztorm. — Ale 
wyjrzał na pokład i zdrętwiał. — I co teraz?! — 
łapie się za głowę. 

— Do Boga wysoko — odpowiadam. — Zbie- 
ramy sieci... 

Ciągniemy kable. Na końcu sieci są takie 
deski rozporowe, po to, żeby można je było 
łatwiej ustawić i zwinąć. I nam te deski woda 


KIERUNKU RYBACKIM 


skiego (nauka trwa 3 lata, przy szkole jest inter- 
nat). 72-602 Świnoujście-Warszów, ul. Sołtana 
2. Zdobywa się zawody: rybaka morskiego, ma- 
rynarza-mechanika. 

5. Zasadnicza Szkoła Rybołówstwa Mor- 
skiego (nauka trwa 3 lata, przy szkole jest inter- 
nat), 76-150 Darłowo, ul. Szpitalna 1. Zdobywa 
się zawody: rybaka morskiego, marynarza-me- 
chanika 

WARUNKI PRZYJĘCIA SĄ NASTĘPU- 
JĄCE: 

Do techników przyjmowana jest młodzież 
w wieku 15-18 lat, a do zasadniczych szkół 





sama na pokład wrzuciła, a Gerard resztę 
szybko odciął. 

— A teraz — mówię — Gerard, do steru. Sam 
się do masztu przywiązuję. 


Ciemność zupełna. Śnieżyca. Gerard w ste- 
rówce okno otworzy, żeby mnie lepiej widzieć. 
Bo ja liczę fale. Pierwsza, druga, trzecia — 
podnoszę rękę i daję znak, a Gerard natych- 
miast sprzęgło wyłącza. Bo trzecia i czwarta 
fala są najgorsze. One się łamią i jak my byśmy 
całą mocą szli, to byśmy się w tę wodę sami 
zaryli i koniec! I na sterze trzeba było trzymać 
mocno, cały czas iść pod fale, żeby bokiem nie 
obróciło, bo przewróci. Ale dobry ster mieliś- 
my w łodzi, gruby, dębowy. I łańcuchy dobre. 
W jakimś momencie zgasło nam światło. Bo 
w tej kotłowaninie porłukły się akumulatory. 
A więc jesteśmy dla innych niewidoczni 
Widzimy, że z Gdyni wychodzi statek. 
Oświetlony. Mieliśmy w sterówce rakietnicę, 
Gerard wystrzelił czerwoną rakietę. I dostaliś- 
my odpowiedź: rakietę czerwoną. On również 
wzywał pomocy. Długośmy go jeszcze na ho- 
ryzoncie widzieli. On też sztormował i buczał 
przy tym. On ogromny — my mali. On się 
potem obrócił jakoś i poszedł do Gdyni czy do 
Gdańska. A nas tak z tymi falami, z tym 
północnym wiatrem zagnało nie wiadomo 
gdzie. I ja w pewnej chwili widzę dalekie 
czerwone światełko, jak łepek od zapałki. A to 
latarnia w Krynicy Morskiej była. Ale ten 
wiatr — pan Bóg litość nad nami miał, bo pod 
Krynicą mielizny, a jakby nas w sztormie na 
mieliznę wpędziło, to ratunku nie ma — i ten 
wiatr proszę pani zmienił kierunek. Poszedł od 
północy do północno-zachodniego. Fala zma- 
lała. Popuściło. Trzy godziny ,„pompowaliś- 
my” stamtąd, nim helską latarnię żeśmy zoba- 
czyli. Wreszcie jesteśmy w porcie. Podchodzi- 
my pod posterunek WOP-u (bo każda jednost- 
ka przed wyjściem w morze i po powrocie musi 


rybołówstwa morskiego od 15-17 lat. Dotechni- 
ków przetwórstwa rybnego przyjmowani są 
chłopcy i dziewczęta, do pozostałych szkół wy- 
łącznie chłopcy. 

Do szkół przyjmowana jest młodzież, która: 

— posiada świadectwo ukończenia VIII klasy 
szkoły podstawowej; 

— wykaże się dobrym stanem zdrowia; 

— przedstawi dobrą opinię ze szkoły; 

— odbędzie z pomyślnym wynikiem rejs kan- 
dydacki (nie dotyczy to kandydatów do techni- 
ków przetwórstwa rybnego). 

S$ekretariaty szkół udzielają na prośbę zain- 
teresowanych szczegółowych informacji doty- 
czących terminu składania podań i wymaga- 
nych dokumentów. 


się u WOP-istów zameldować), a tam mówią: 
myśmy Was już z ksiąg wypisali... 

- — Panie kapitanie - odpowiadam — pokrzy- 
wy nie giną. Pan Bóg nad nami... 

— A ręce... Dopiero przy świetle zobaczy- 
łem, że mam białe dłonie. Odmrożone... Po- 
tem dostałem od ministra Darskiego Złotą 
Odznakę Zasłużonego Pracownika Morza... 
To była pierwsza odznaka... Nie uwierzy mi 
pani, ale ukradli mi ją wczasowicze, starsi 
ludzie, których przyjąłem pod dach, bo pociąg 
im uciekł i nie mieli gdzie przenocować. Pew- 
nie myśleli, że to czyste złoto... 


NIE KAŻDY 
MOŻE BYĆ RYBAKIEM.... 


Teraz ryb mało, a i rybacy nie tacy jak 
wtedy. Przez jakiś czas pracowałem jako szy- 
per w Przedsiębiorstwie Połowów Dalekomor- 
skich ,„Koga”, tu, w Helu. I kiedyś dali mi 
dwóch praktykantów po Szkole Rybołówstwa 
Morskiego. Wiało trochę. ale poszliśmy na 
łowiska. Moi praktykanci, ledwo minęliśmy 
cypel helski położyli się w mesie na swoich 
workach z ekwipunkiem. Zrezygnowali z ko- 
lacji... Szliśmy na łowisko ze dwanaście go- 
dzin. Rzuciliśmy sieci. Łowimy. Mija jeden 
dzień, drugi. A oni nawet głowy nie podnoszą. 





Wiatr ucichł. Wracamy z rybami do portu. 
Pytam ja tych swoich podopiecznych o po- 
przednie praktyki, a tu okazuje się, że oni już 
mają za sobą egzaminy, a w morzu są po raz 
pierwszy... Jeden z nich, był dosyć tęgi, przy- 
chudł jednak w tym sztormie i widać mu 
dziurek w pasku zabrakło, bo spodnie owiązał 
sizalową linką. Ja mówię — chłopaku, jak ty 
tyłek na sizalu nosisz, jak nie masz żołądka 
mocnego, to uciekaj do domu. Nie pchaj się na 
morze... Co cię tu sprowadziło, do tej czarnej 
pracy? Chyba w gazetach wyczytałeś, że ryba- 
cy tyle zarabiają... A on odpowiada, że tak... 


Przyszliśmy do portu, pozałatwialiśmy for- 
malności i postanowiliśmy z załogą, że wpraw- 
dzie nasi praktykanci nie pracowali, ale trzeba 
się z nimi podzielić, niech zarobią po tych parę 
procent. Zaglądamy do mesy — a tam ani śladu, 
ani praktykantów, ani ich worków. Pojechali. 
Nawet się nie pożegnali... 


Nie każdy może być rybakiem. Nawet jeśli 
bardzo chce. Nie każdy zniesie morze... A nie- 
którzy moi podopieczni (niernałą grupę ,,prze- 
goniłem po pokładzie”) są już szyprami i in- 
nych uczą... 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 
i W. Wróblewski 











Leszek Pleskacz (z lewej) i jego trener 
Waldernar Steciuk 


Fot. M. Kułakowski 


Czy sprawdzi się przepowiednia Lucyny? 


Wydolność organizmu i co$ więcej 


rzed trzema laty, podczas zimowej spar- 
takiady młodzieży w Bieszczadach, miało 
miejsce pewne zdarzenie. Nie opodal 
Ustrzyk Dolnych młoda dziewczyna, stojąc 
przy drodze, bezskutecznie zatrzymywała mi- 
jające ją pojazdy. Widać spieszyło się jej bar- 
dzo, a tu jak na złość nikt nie przystawał. 
W tym samym czasie Bieszczadzką Obwodni- 
cą jechała w kierunku Krosna „„Nyska”, wio- 
ząca dziennikarzy na zawody młodych biathlo- 
nistów, rozgrywanych w Czarnorzekach pod 
Krosnem. Kierowca zatrzymał samochód 
i Lucyna Pieskacz, bo tak nazywała się owa 
dziewczyna, mogła mówić o szczęściu, tak się 
bowiem złożyło, że celem jej podróży były też 
Czarnorzeki i biathlonowe zawody. — „,Jadę 
dopingować brata — Leszka. On tam startuje 
i jeśli nawet dziś nie wygra, to idę o zakład, że 
w przyszłości będzie mistrzem Polski, a może 
nawet świata” — mówiła z absolutnym przeko- 
naniem. 16-letni wówczas Leszek zajął 10 
miejsce. 
Tak usłyszałem po raz pierwszy o młodym 


dwuboiście z klubu ,„Halicz” Ustrzyki Dolne, 
który w tym roku w Dusznikach sięgnął po 
tytuł mistrza spartakiady i wywarł na obserwa- 
torach spore wrażenie. W Dusznikach po raz 
drugi zetknąłem się z opinią, że Leszek Ple- 
skacz już wkrótce będzie najlepszym polskim 
biathlonistą. Tym razem wyraził ją jego trener 
Waldemar Steciuk... 


Prześcignąć Lucynę 


Młodszy o trzy lata od siostry Leszek z za- 
zdrością patrzył na narty biegowe, które ona 
któregoś dnia przyniosła do domu. Trenowała 
biegi i w szkolnych zawodach spisywała się 
bardzo dzielnie. Leszek patrzył na jej wyczyny 
1 marzył o tym, że kiedyś dostanie podobne 
deski” i prześcignie Lucynę. I dopiął swego. 
Zaczął biegać w VI klasie szkoły podstawowej, 
ale dwa lata później trener Steciuk namówił 
go, by spróbował sił w dwuboju. W Ustrzy- 
kach dwubój jest dyscypliną numer jeden 
1 w tym sporcie miejscowy MKZ „„,Halicz” ma 


największe osiągnięcia. Tak zaczęła się przy- 
goda Leszka z biathlonem, przygoda która 
zamienia się pomału w obiecującą sportową 
karierę. Po roku treningu wystartował we 
wspomnianej już spartakiądzie w Czarnorze- 
kach i chociaż nie było go wśród, najlepszych, 
szkoleniowcy dostrzegli jego talent. Później 
w Zakopanem Leszek zdobył dwa brązowe 
medale, a na spartakiadzie w Wiśle został po 
raz pierwszy mistrzem. Wygrał bieg na 10 km, 
a na 15 km był czwarty. Niedawno w Zieleńcu 
osiągnięcia powtórzył, tyle że na innych dys- 
tansach. Złoto wywalczył na 15 km, a na 10 km 
był czwarty, głównie wskutek pechowego 
strzelania. 


„„Halicz” czy „„Górnik”, 
Leszek czy Edek? 


Nie od dziś wiadomo, że rywalizacja jest 
źródłem postępu zwłaszcza w sporcie. W woje- 


wództwie krośnieńskim działają trzy kluby 
biathlonowe: ,,Halicz” z Ustrzyk, „Górnik” 
Iwonicz i ,„Nafta” Krosno. Ich reprezentanci 
konkurują ze sobą nie tylko na zawodach 
ogólnopolskich, ale także w sprawdzianach 
wojewódzkich, strefowych. Ambicją zawodni- 
ka z „,Halicza” jest wygrać z biathlonistą 
„„Górnika”, pokonać ,,Naftę”. I odwrotnie. 
Leszek jest najlepszy w ,„Haliczu”, a za dwu- 
boistę numer jeden ,,Górnika” (wśród junio- 
rów) uchodzi zasłużenie Eedk Jakieła. Do 
niedawna jeszcze Jakieła wygrywał dość zde- 
cydowanie z Pleskaczem, ostatnio role się od- 
wróciły. W tym roku na osiem wspólnych 
startów, Leszek zwyciężył w pięciu, Edek — 
w trzech. Fachowcy twierdzą, że za rok, dwa, 
Pleskacz będzie już poza zasięgiem Jakieły 
i nie rylko Jakieły. Skąd te optymistyczne 
prognozy dotyczące młodego biathlanisty 
z Ustrzyk? Znakomite warunki fizyczne — 180 
cm. wzrostu, 76 kg wagi — poparte są bardzo 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 






































ilm „Alicja”* produkcji polsko-bel- 


gijsko-angielskiej reżyserowany 
przez Jacka Bromskiego i Jerzego 
Gruzę już od roku krąży po naszych 
ekranach. Recenzje prasowe na jego 
temat były średnie —w połowie chwalą- 
ce, w połowie ganiące, co nie miało 





zresztą żadnego wpływu na fakt, że 
film „idzie” nieźle, tzn. wyświetlany 
jest przed kompletem widzów na sali. 
Krytykujący twierdzą, że to nie sam film 
przyciąga, a tylko jego muzyka, rzeczy- 
wiście świetna, której autorem jest 
Henri Seroka — dla nas jednak Wasze 






Materiały kraciaste to coś, co nigdy się 
w modzie nie dezaktualizuje, zawsze jest na 
miejscu. W podobnych kratkach chodziły Wa- 
sze mamy, nie pogardzą nimi najprawdopo- 
dobniej i Wasze córki. O Was już nie wspomi- 
nam, myślę, że takie kolorowe kratki bardzo 
lubicie. Trochę o nie aktualnie trudno (a niby 
o jaki inny materiał łatwo?!), ale przy odrobi- 
nie szczęścia można trafić na jakiś gotowy 
kraciasty ciuszek. Najpopularniejsze są kra- 
ciaste spódnice (zwłaszcza plisowane), ale 
kratka nadaje się i na całą sukienkę, i na 
bluzkę, i na żakiecik, i — nawet na spodnie. Te 
ostatnie tylko w wypadku jeśli ich właścicielka 
jest osobą bardzo szczupłą. No, zresztą w ogó- 
le kraty (zwłaszcza te największe) najlepiej 
wyglądają na osobach szczupłych. Chociaż 
oczywiście wszystko zależy nie tylko od wiel- 
kości kraty, ale i od jej tonacji kolorystycznej. 
Najefektowniejsze są kraty bardzo kolorowe, 
na ogół z przewagą czerwieni, albo zieleni (to 
te tzw. szkockie), ale i dwubarwna krata może 
także być ogromnie malownicza jeśli zostanie 
uzupełniona odpowiednimi kolorystycznymi 
dodatkami. 

Na jednym ze zdjęć dziewczyna prezentuje 
sukienkę z całkiem skądinąd burasowatej krat- 
ki — czarno-białej. A przecież wcale nie wyglą- 
da burasowato. Dzieje się to za sprawą białego 
kołnierzyka oraz czerwonego paska i czerwo- 
nej torebki. 

Wszystkie zresztą kraty szalenie lubią wy- 
siępować w towarzystwie jednobarwnych do- 
datków. Gdy sama krata jest w tonacji ciemna, 
tym najidealniejszym kolorystycznym dodat- 
kiem będzie biel — właśnie w postaci kołnierzy- 
ka, czy bluzki lub pulowerka noszonego pod 
żakiecik. Często taki biały kołnierzyk jest pod- 
wiązywany z przodu kokardką w jakimś kon- 
trastowym, współgrającym z ogólnym kolory- 
tem kraty kolorze. Z kolei kratki blade będą 
dobrze wyglądały w zestawieniu z dodatkami 
ciemnymi. Takie np. kolory jak brąz czy 
granat będą pasowały do większości bardzo 
bladych kratek. Widziałam kiedyś np. sukien- 


listy są dowodem, iż muzyka jest nie - 
jedynym, a tylko jednym: z walorów 
tego obrazu. 


Po wejściu filmu „Alicja”” na ekrany 
na wyraźne życzenie Czytelników wy- 
drukowaliśmy zdjęcie i informacje 
o odtwórczyni roli głównej — francu- 
skiej początkującej aktoreczce — Sop- 
hie Barjac i o dziwo, dopiero po roku, 
„Gwiazdozbiór” otrzymuje listy z wy- 
rzutami, że tylko informacją o Sophie 
skwitowaliśmy „Alicję”. 


— Wydaje mi się dziwne, że więcej 
uwagi poświęciliście debiutantce niż 
tak wybitnemu artyście jak Jean-Pierre 
Cassel - pisze np. Ina z Ełku. 


- Szkoda, że nie przedstawiłeś nam 
dotąd, kochany  „Gwiazdozbiorze” 
Białego Królika z „Alicji” — Ewa 
z Kłodzka 


- Zdjęcie złotowłosej Alicji z króli- 
kami było świetne, ale gdzie się podział 
ten główny Królik, za którym od chwili 
obejrzenia filmu przepadam? — Zocha 
z Zielonej Góry. 


Istotnie Jean-Pierre Cassel jest akto- 
rem znakomitym — spieszymy więc na- 
prawić niedopatrzenie. By zagrać 
w „Alicji”” ten zapracowany aktor tea- 
tralny i filmowy odrzucił cztery inne 
oferty. Był to dla niego powrót do mu- 
sicalu, z którym pożegnał się już kilka 
lat temu na scenie w widowisku muzy- 
cznym „A Chorus Line”* 


Urodził się 27 X 1932 roku w Paryżu. 
Jako aktor filmowy zadebiutował właś- 
nie w musicalu „Pigalle — Saint Germa- 
in des Pres”. Później tańczący i śpiewa- 
jący aktor grywał drugoplanowe role 
w teatrze i w telewizji. Rokiem przeło- 
mowym w jego karierze był rok 1956, 
kiedy „odkrył” go słynny Gene Kelly 


kę uszytą z całkiem obrzydliwej elany w kratkę 
popielato-beżową z jakąś tam jeszcze nitką 
zdechłego różu. Materiał z typu tych, co to 
spojrzeć się na niego wręcz nie chce. A sukien- 
ka wyglądała naprawdę wspaniale — sprawiły 
to kołnierzyk, mankiety i szeroki pasek w ko- 
lorze ciemnego brązu. 


podczas zdjęć do filmu „The Happy 
Road”. Ale naprawdę wylansował go 
Philippe de Broka w swoich popular- 
nych komediach. W Polsce oglądaliś- 
my go w następujących filmach: „Ko- 
misarz i róże” — 1956 r. „Na wypadek 
nieszczęścia” — 1958 r., „Dowcipniś, 
Kandyd, czyli optymizm XX wieku” - 
1960 r., „Siedem grzechów głównych” 
— 1961 r., „Arsen Lupin kontra Arsen 
Lupin” - 1962 r., „Najpiękniejsze oszu- 
stwa świata” - 1963 r., „Ci wspaniali 
mężczyźni na swoich latających maszy- 
nach” — 1964 r., „Wojenka, wojenka” — 
1965 r., „Dyskretny urok burżuazji” — 
1972 r., „Trzej muszkieterowie” - 
1973 r., „Morderstwo w Orient Ekspre- 
sie” — 1974 r., „Czterej muszkietero- 
wie” — 1975 r. Od czasu „Alicji”* Jean- 
-Pierre Cassel zagrał jeszcze w filmie 
„Pstrąg” Josepha Loseya, na scenie zaś 
święci obecnie triumfy w teatrze Palais 
Royal. 


Nie lubi mówić o swoich planach na 
przyszłość, choć jest urodzonym opty- 
mistą, a może właśnie dlatego. Mimo 
że skończył 50 lat czuje się jak dwu- 
dziestolatek, co widać zresztą w „Ali- 
cji”. Ma troje dzieci, ale najwięcej uwa- 
gi i energii poświęca swojej zaledwie 
7-miesięcznej córeczce z drugiego 
małżeństwa — Cecile. Ten wysoki mło- 
dzieńczy, wiecznie uśmiechnięty męż- 
czyzna twierdzi, że praca i dom to 
właśnie droga wiodąca go prosto ku 
szczęściu. 


Skrzynka 
kontaktowa 


„W Proszowicach działa Filmowy 
Klub Korespondencyjny. Chcielibyśmy 
powiadomić o tym Czytelników „ŚM” 
i rubryki „Gwiazdozbiór”. Być może 


Więc nawet gdy krata jest nieefektowna (no 
bo taka bardzo kolorowa to sama w sobie jest 
już śliczna) też nie należy machać na nią ręką 
i warto się zastanowić, czy nie da się jej jakimiś 
ciekawymi dodatkami. uatrakcyjnić. No bo 
krata to jest krata i coś kraciastego lubi się 
mieć, a obecnie jeśli na coś się w sklepie (bez 








wśród nich znajdą się tacy, którzy napi- 
szą do nas i będą chcieli zostać człon- 
kami klubu. 

Na czym polega działalność klubu? 
Otóż może do niego napisać każdy, kto 
interesuje się filmem i tym co jestznim 
związane. Odpowiadamy wszystkim 
i wlistach podajemy adresy ich rówieś- 
ników, z którymi mogą korespondo- 
wać i zaprzyjaźnić się. Członkowie klu- 
bu nie mają zebrań i nie płacą składek= 
otrzymują jedynie legitymację, którą 
wypełniają. Kto zechce napisać do nas, 
niech równocześnie poda dokładny 
adres, datę urodzenia i kim lub czym 
konkretnie się interesuje. Dla aktyw- 
nych korespondentów planujemy zor- 
ganizowanie wycieczki w góry w czasie 
wakacji. (Sprawa ta jest jednak jeszcze 
pod znakiem zapytania). 

Czekamy na listy które kierujcie pod 
adresem: Małgorzata Drożdż, os. Par- 
tyzantów 33a/73, 32-100 Proszowice. 
P.S. Chyba wszyscy zrozumieją przy- 
czynę prośby o załączenie do listu tak- 
że znaczka za 6 złotych; nie stać nas po 
prostu na finansowanie klubu”. 


OD REDAKCJI: — Z pewnością wszy- 
scy zrozumieją, a do tego myślimy, że 
bardzo ucieszą się z Waszej inicjatywy. 
„Gwiazdozbiór'* ma poza tym nadzie- 
ję, że Wy (niestety nie wiemy dokład- 
nie kto poza Małgosią) — z Proszowic, 
za jakiś czas odezwiecie się znów do 
nas i zostaniecie... aktywnymi kore- 
spondentami tej rubryki. Jesteśmy 
przekonani, że przyjdzie do Was wiele 
ciekawych listów, których autorzy nie 
ograniczają zainteresowania sztuką fil- 
mową jedynie do wymiany fotosów. 
Życzymy owocnej działalności i możli- 
wości spełnienia marzeń o wspólnej 
wakacyjnej wycieczce z przyszłymi ko- 
respondentami. (eb) 











Fot. archiwum 









gigantycznej kolejka) trafia, to raczej właśnie 
na taką mało efektowną. Radzę wtedy za- 
mknąć oczy i wyobrazić ją sobie w towarzys- 
twie jakiegoś innego koloru. Bo każda krata — 
i taładna, i ta niby brzydka — bardzo lubi takie 
towarzystwo. 


RIUSZKA 





Wydolność 

organizmu 

i coś więcej 
CIĄG DALSZY ZE STR.5 


desa bs 
dobrą techniką biegu i nadzwyczajną wy- 
dolnością organizmu. Podczas niedaw- 
nych badań wyniki testów Leszka Pleska 
cza określono jako rewelacyjne. Niewielu 
biegaczy w kraju, także wśród seniorów, 
ma tak wysoki współczynnik wydolności. 

Trener Waldemar Steciuk, przed laty 
biathłonista, dziś szkoleniowiec w „Hali- 
czu”, nie szczędzi pochwał dla swojego 
podopiecznego. Pracowity jak mało kro, 
ambitny aż do przesady i zakochany w na- 
rtach. Zwłaszcza w bieganiu. 


Miniklub 
z małych Ustrzyk 


Ustrzyki Dolne, ta bieszczadzka metro- 
polia, jest w istocie małym nudnawym 
miasteczkiem, gdzie młodzież nie zawsze 
wie, co robić z wolnym czasem. Atrakcji, 
zwłaszcza zimą, jest tu niewiele. Dlatego 
może sport, silniej niż gdzie indziej, pocią- 
ga młodych chłopców. W „„Haliczu”” do- 
chowano się już kilku dobrych biathlonis- 
tów. Podczas ostatniej spartakiady z bar- 
dzo korzystnej strony zaprezentował się 
również Bogdan Tarasiński, zdobywając 
w kategorii juniorów młodszych aż trzy 
medale — złoty, srebrny (w sztafecie) i brą- 
zowy. Trener Steciuk ma w grupie jeszcze 
kilku innych utalentowanych narciarzy. 
Ale ma też kłopoty. Klub dysponuje tylko 
siedmioma karabinkami miernej jakości, 
co utrudnia trening strzelecki. To jeden 
z powodów słabszej dyspozycji Leszka 
w strzelaniu. Za to nigdy w Bieszczadach 
nie brakuje śniegu. Toteż działacze z ,,Ha- 
licza” nie załamują rąk i są pełni optymiz- 
mu. Najbardziej liczą na Pleskacza, który 
jest już w kadrze Polski juniorów i jesienią 
był nawet na zgrupowaniu najlepszych 
polskich biathlonistów w Apatytach koło 
Murmańska. W Ustrzykach wierzą, że 
miasteczko będzie miało za pięć lat swoje- 
go olimpijczyka, choć są i tacy, którzy po 
cichu liczą, że stanie się to wcześniej, już... 
w Sarajewie. 

Waldemar Steciuk powstrzymuje wręcz 
Leszka przed zbyt intensywnym trenin- 
giem. Wie, że ewentualny sukces będzie 
tym realniejszy, im wolniej i systematycz- 
niej zwiększy się obciążenia treningowe. 
Niejeden sportowiec, nadmiernie eksploa- 
towany w młodości, błysnął na spartakia- 
dzie, a potem stanął w miejscu. Tego 
rodzaju metod pracy trener Steciuk nie 
akceptuje. Spartakiada ma być tylko eta- 
pem w procesie szkolenia, a wynik w niej 
osiągnięry nie decyduje o przyszłej karie- 
rze. Wielkich możliwości Leszka nie moż- 
na lekkomyślnie zaprzepaścić. 

Leszek ma dziś 19 lat i jest uczniem III 
klasy Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Ustrzykach. Będzie mechanikiem, ale 
będzie też sportowcem. Co do tego on sam 
nie ma wątpliwości. Bez względu na wyni- 
ki. Bo sport to dla niego sama radość, a to 
chyba najsilniejszy argument, aby go upra- 
wiać. A swoją drogą ciekawe, czy spraw- 
dzą się kiedyś słowa młodej marzycielki — 
Lucyny, która owej zimy 1980 roku, 
w drodze z Ustrzyk do Krosna, przepowie- 
działa swemu bratu piękną karierę. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


murami, gdzie rosła trawa i pasły się dwa inne konie, również 
zdobyczne. Ale ten wspaniały czarny rumak z białą łatą na 


O 


Niedawno temu sptkałem się z ciekawy* 
mi wywodami. Dougal Dixon, brytyjski ba- 
dacz, absolwent University of St. Andrews 
opracował śmiałą i zaskakującą pomysła- 
mi „Zoologię przyszłości”. | oto stwór 
podobny do pingwina. Mierzy jednak dwa 
metry, jego dziób przekształcił się w koś- 
cistą płytkę z siateczką drobnych otwor- 
ków do przesiewania planktonu, Na lądzie 
żerują antylopy giganty, które są skrzyżo- 
waniem mamuta i gnu, Miejsce fok zajęły 
szczury wodne. Na podmokłych obsza- 
rach żyją małe pięciocentymetrowe poże- 
racze insektów, Najciekawsze jednak są 
tzw. skaczące diabły — stwory o wysokich 
nogach z ostrymi zębami i długimi palca- 
mi-szponami. Zaskakujące jest to, iż Dixon 
„w nowym świecie” nie zostawił miejsca 
dla istot myślących, a jego słowa brzmią: 
„Natura nie popełni dwa razy tego samego 





Dixona „Zoologia przyszłości” 


błędu”. „My” z planety Ziemi znikniemy, 
czy pod wpływem promieniowania jądro: 
wego, czy też w wyniku bezgranicznego 
I bezsensownego grabienia | zanieczysz- 
czania środowiska - nie wyjaśniono! We- 
dlug Dixona ślady człowieka zginą bezpo- 
wrotnie, jako, że wysoko rozwinięty gatu- 
nek ma male szanse by przetrwać, Jednak 
nie martwmy się tym, Dixon na przeobra- 
żenie się gatunków I wyginięcie ludzi „wy- 
znaczył” 50 milionów lat. 


Michał Staniaszek 
Os. |. Brożka 22/30 
29-100 Włoszczowa 





Czy możliwe są takie zwiorzęta, jak to 
superżyrafy, gigantyczne nietoperze czy 


skaczące diabły? 


Leszok Lewandowski przedstawia 
dziś hipotezę, zresztą nie nową, na 
temat ewolucjonizmu. Pisze, iż tooria 
Darwina nie obejmuje wszystkich ele- 
mentów, które mogły mieć wpływ na 
przebieg I tempo zmian ewolucyj- 
nych. Życia na Ziemi jest pod wpły- 
wem promieniowania kosmicznego, 
szczególnie wybuchy gwiazd super- 
nowych mogły mieć decydujące zna- 
czonie w przeobrażaniu sią żywych 
organizmów. Rzeczywiście hipotoza 
ta ma sporo szanse na utrwalenia sią 
w nauco. 

* Uwaga, Krzysztof Grygierczyk — 
niestety, nie oconiam wyników prac 


obserwacyjnych, nie masz wiąc po co 
ich przysyłać. 

Kol. Mieczysław Pieczonok — przy 
konstruowaniu własnej teorii na te- 


GWIAZDA SUPERNOWA - MATKĄ LUDZKOŚCI? 


Jak wiemy ze starych zapisów i legend, 
człowiek często łączył swój los z określoną 
konfiguracją planet. Dziś wiadomo, że 
gwiazdy mogą przyczyniać się do zmiany 
w życiu ludzkości, lecz w zupełnie innym 
sensie niż dotąd sobie wyobrażano. Cho- 
dzi o skutki wybuchu tak zwanej gwiazdy 
supernowej. 


Pojawienie się gwiazdy supernowej jest 
wydarzeniem bardzo rzadkim, zdarza się 
w Galaktyce średnio raz na 400 lat. Wię- 
kszość wybuchów nie zostaje zauważona, 
następują one bowiem zbyt daleko od 
nas. Jednakże z uwagi na niewyobrażalny 
ogrom tej, liczącej ok. dwieście miliardów 
słońc, gwiezdnej chmury czasem widuje 
się gwiazdy supernowe. W naszej Galakty- 
ce zaobserwowano od roku 1054 zaledwie 
dwa wybuchy: w 1572 r. słynny astronom 
czasów nowożytnych Tycho de Brahe zau- 
ważył supernową w gwiazdozbiorze Kasjo- 
pei - gwiazda ta miała wówczas jasność 
planety Wenus, w 1604 r. astronom Johan- 
nes Kepler miał szczęście obserwować wy- 
buch supernowej w gwiazdozbiorze Wę- 
żownika — osiągnęła ona jasność planety 
Jowisza. 


Jak już wyżej powiedziałem, wybuch su- 
pernowej jest wydarzeniem niezmiernie 
rzadkim i nauka nie miała, jak dotąd, moż- 
liwości zbadania go nowoczesnymi meto- 
dami. Wiemy tylko, że jest ono związane 
z przebiegiem ewolucji pewnego typu 
gwiazd, aw szczególności z nagłą ekspans- 
ją ich wewnętrznych warstw, co powoduje 


wybuch gwiazdy. Na skutek tego powstaje 
promieniowanie podobne jak przy eks- 
plozji niewyobrażalnie wielkiej bomby 
atomowej. Gazy wyrzucane są z prędkoś- 
cią 160 000 km/sek. lub nawet większą! 
Pojawienie się supernowej jest jednakże 
nie tylko bardzo rzadkie, to także śmiertel- 
ne zagrożenie dla życia. Obliczono, że 
jeżeli katastrofa taka wydarzyłaby sięw od- 
ległości około tysiąca lat świetlnych od 
nas, Ziemia poddana byłaby przez dziesię- 
ciolecia potężnemu promieniowaniu fal 
ultrakrótkich, _wywierających poważny 
wpływ na geny, nosicieli dziedziczności 
w komórkach naszych organizmów. Nie- 
które znaleziska paleontologiczne zdają 
się potwierdzać coraz bardziej rozpowsze- 
chnione przekonanie, że ewolucja w świe- 
cie zwierząt nie posuwała się równomier- 
nie, a w pewnych okresach pojawiły się 
stosunkowo nagle nowe gatunki. Nie jest 
wykluczone, że jedną z przyczyn mogły 
być „bombardowania” Ziemi przez fotony 
fal krótkich powstałe w wyniku wybuchów 
supernowych. 


Radziecki uczony |. Szkłowski pisze na 
ten temat („Wszechświat, życie, myśl” 
Warszawa 1965): „Wydaje się prawdopo- 
dobne, że wysoki poziom promieniotwór- 
czości, związany z czynnikami kosmiczny- 
mi, mógł kilka miliardów lat temu ułatwić 
powstawanie z prostych związków organi- 
cznych bardziej złożonych zespołów, 
z których mogło się rozwinąć następnie 
życie na Ziemi”. W ten sposób, oprócz 
ogromnej roli jaką wybuchy supernowych 


królowi przystąpienie do generalnego szturmu. Kserkses zgo- 
dził się i obiecał krewniakowi koronę, jeśli Babilon zostanie 


odgrywają w ewolucji i rozwoju materii 
wszechświata, mogą one również — ewen- 
tualnie — być przyczyną zarówno zapocząt- 
kowania procesów powstawania życia 
z materii nieożywionej jak i niektórych 
mutacji. Są to problemy, których nie mógł 
znać Darwin, żyjący około stu lat temu. 
Szukając bodźców dla postępu ewolucji 
w świecie roślin i zwierząt, wprowadził on 
pojęcie walki o byt oraz teorię przetrwania 
najbardziej przystosowanych osobników. 
To na pewno słuszne, ale dziś jesteśmy 
przekonani, że darwinowska teoria nie 
obejmuje wszystkich elementów mają- 
cych wpływ na bieg ewolucji, a przede 
wszystkim powstawania nowych gatun- 
ków. Tak zwane twarde promieniowanie, 
będące skutkiem wybuchu gwiazdy super- 
nowej, mogło np. spowodować nieodwra- 
calne zmiany w komórkach mózgowych 
niektórych zwierząt (lub może wzrost sa- 
mego mózgu), co z kolei spowodowało 
wykształcenie się inteligentnych mu- 
tantów. 


Czy taka była przyczyna powstania ga- 
tunku homo sapiens? Proszę wszystkich 
czytelników TOMIKA, których to zagad- 
nienie interesuje o listy w tej sprawie. 


Leszek Lewandowski 
wiceprzewodniczący MKMA „„Altair” 
ul. Olsztyńska 8 i/12 

80-395 Gdańsk-Przymorze 


mat powstania wszechówiata, zbyt 
dowolne i fantastyczne poczyniłeś za- 
lożenia wstępna, stąd też i cały wy- 
wód jest bezwartościowy. Tą metodą 
można byłoby „produkować” dowol- 
ną liczbę teorii I na dowolne tematy. 

PREZES 





Recenzja 
TOMIKA 


Przewodnik 
astronomiczny 


po 
Polsce 


Ostatnio nakładem olsztyńskie- 
go wydawnictwa „Pojezierze” uka- 
zał się na rynku księgarskim „Prze- 
wodnik astronomiczny po Polsce” 
autorstwa Marii Pańków i Kazimie- 
rza Schillinga. Publikacja ta, jak pi- 
szą autorzy, nie jest monografią 
a spisem zabytków, książką mającą 
na celu spopularyzować ideę zwie- 
dzania placówek  astronomicz- 
nych. Książka ta jest podzielona na 
dwie części. Pierwszą z nich stano- 
wi „popularnonaukowy wstęp” 
mający za zadanie poinformowa- 
nie czytelników o zadaniach placó- 
wek astronomicznych tj. planeta- 
riach, prywatnych i zawodowych 
obserwatoriach astronomicznych 
itd. oraz poznanie podstawowych 
obiektów i eksponatów astronomi- 
cznych. 


Drugą częścią tej publikacji jest, 
jak piszą autorzy, „właściwy prze- 
wodnik astronomiczny” zawierają- 
cy w porządku alfabetycznym wy- 
kaz miejscowości, w których znaj- 
dują się ważniejsze eksponaty, 
obiekty i instytucje astronomiczne 
i astronautyczne. Do książki dołą- 
czona jest mapka Polski, na której 
zaznaczone są symbolami obiekty 
astronomiczne. 


Dariusz Dynia 
ul. Legnicka 31c/12 
55-300 Środa Śląska 





kilka setek, na prośbę pałającego zemstą Zopyrosa pozwolił mu 
zorganizować wypad na wroga. 


piersiach wyglądał przy nich jak król. Nic dziwnego, że pościg 
nie dogonić Zopyrosa. A, 
zeta zo ck mógł sobie przypomnieć, gdzie i kiedy 
widział już tego konia. Ale był przekonany, że widział go na 
pewno. Tak dorodnego konia z charakterystyczną łatą na pier- 
siach nie zapomina się łatwo. Dopiero nazajutrz Zukatan Przy 
pomniał sobie pewną scenę. Oto siedzi na czubku wysokiej 
palmy, pod którą widzi dwóch jeźdźców. Jednym z nich jest 
wielki król Kserkses, drugi zaś siedzi na tym właśnie rumaku, 
który teraz pasie się między miejskimi fortyfikacjami RET! 
Młody łucznik przypomniał sobie urywki dziwnej, mimo woli 


słuchanej rozmowy. Przecież tak jeszcze niedawno Zopyros 
" się kalą królewską. Zukatan doskonale zapamiętał słowa 


Kserksesa: „będziesz królem”. A 

Pełen wątpliwości, chłopiec opowie kie wizy 
setnikowi. Tabik-ziru najwyraźniej jednak ceważył jego 
słowa. R $ 

— Jesteś doskonałym łucznikiem — powiedział = UO 
mieć takich więcej, ale politykę zostaw gk kapła! 
i możnym. Oni się na tym znają dużo lepiej od nas. 

— To jednak jest bardzo dziwne... NA: 

= Nle widzę wtym nic dziwnego — wzruszył zez 
— Król Kserkses mógł obiecywać swojemu krewniakowi koronę. 
Włada przecież wiełoma krajami. Zapewne Zopyros doradzał 


zdobyty. Ale kiedy dwa wielkie szturmy zostały odparte, Zopy- 
ros jako doświadczony wojskowy zorientował się, że Babilon 
jest nie do zdobycia. Wtedy zmienił zdanie i naraził się Kserkse- 
sowi. Łaska królewska nierzadko trwa krócej niż kamień na 
wodzie. 

— Ao tym spotkaniu z królem Kserksesem lepiej nikomu nie 
mów — radził setnik chłopcu. — Bo albo ci nie uwierzą i okrzykną 
za łgarza, albo jeszcze gorzej, bo za tchórza, który miał okazję 
zabić perskiego króla, ale bał się ryzykować własnym życiem. 

Każdej niemal nocy pod mury miasta przekradało się co 
najmniej kilku, a czasem kilkunastu Persów lub Medów, ciągnąc 
za swoim, tak okrutnie skrzywdzonym dowódcą. Zgodnie z roz- 
kazem wydanym w imieniu Szamaszeriba, na hasło „,Zopyros” 
otwierano przed zbiegami bramy. 

Wśród dezerterów byli prości żołnierze, nie brakło jednak 
dziesiętników czy setników a nawet znalazło się dwóch wy- 
ższych rangą wojskowych, krewnych Zopyrosa. 

— Tylko nam dwóm udało się uniknąć mściwej ręki Kserksesa 
— mówili — bo król, rozwścieczony ucieczką Zopyrosa, rozkazał 
wymordować wszystkich jego bliskich. 

Persowie i do miasta w pełnym uzbrojeniu. Król 
Szamaszerib utworzył z nich osobny oddział pod komendą 
dawnego dowódcy. Kiedy zaś liczba uciekinierów przekroczyła 


Książę, orientując się w rozłokowaniu wojsk perskich, na 
miejsce nocnego ataku wybrał punkt, w którym stykały się 
oddziały dalekiej Baktrii i Elamu. Pomiędzy tymi żołnierzami 
stale dochodziło do zadrażnień, a nierzadko nawet bójek za- 
kończonych śmiertelnymi przypadkami. Dlatego też oba od- 
działy odseparowano od siebie na odległość mniej więcej strza- 
łu z łuku. 

— Jeżeli uda nam się niepostrzeżenie wtargnąć w tę lukę — 
tłumaczył Zopyros Marduk - rimanniemu — i zaatakować Baktryj- 
czyków z flanki, pomyślą oni, że to Elamici"na nich uderzyli. Na 
Elamitów także uderzymy, z tej samej strony. Wystarczy potem 
szybko wycofać się pod osłoną ciemności. Najbliższej bezgwie- 
zdnej nocy urządzimy Kserksesowi taki kawał. 

Wreszcie nastała noc, kiedy ani księżyc nie świecił, ani gwiazd 
nie było widać za chmurami. Setnik Tabik-ziru wraz z całym 
oddziałem podziwiał znakomite wyszkolenie wojskowe Per- 
sów. Zopyros, w masce na twarzy, szedł pierwszy. Za nim 
pojedyńczo jego żołnierze przemykali się bezszelestnie przez 
wąską szparę uchylonych wrót miejskich i ginęli w ciemnoś- 
s miecz nie szczęknął, żadna włócznia nie zaczepiła 
0 wykrot czy resztki machin oblężniczych zalegających pobojo- 
wisko. Żeby się nie pogubić i nie zbłądzić zy sali |Any ci 
ludzie musieli mieć chyba kocie oczy. 

Cdn. 
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KRYSIA-MODNISIA — skarży się 
mamie: - Oka tej nocy nie zmrużyłam, 
tak skrzypiały drzwi od szafy! 

— Nie do wiary! Co to mogło być? 

— Wstałam i zobaczyłam: to wszystkie 
moje sukienki wychodziły z mody 
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WOJTEK MIAŁ pierwszą w życiu 
randkę. Przyjaciel pyta go nazajutrz: — 
No, jak wypadło? 

— Remisowo — odpowiada Wojtek. 

- To znaczy?! 

— Ja przyszedłem, ona nie... 
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JERZY EDIGEY 


usimy w Babilonii stale utrzymywać wielką armię i co 
kilkanaście lat tłumić powstania i rozruchy, jeżeli nie 
w samym Babilonie, to w innych miastach. zaś tu, pod- 
czas ostatnich dwóch szturmów, zginęło więcej żołnierzy niż 
przy podboju Egiptu przez ojca obecnego króla, wielkiego 
Dariusza oraz jego poprzednika, Kambizesa. Niepodległa, za- 
przyjaźniona z Persydą Babilonia zabezpieczyłaby naszemu 
imperium zachodnie granice, a wtedy podbój Grecji nie napot- 
kalby na trudności, jakich doznał król Dariusz. 
— Bardzo słuszne rozumowanie — pochwalił Szamaszerib. 
- Przed pójściem do Kserksesa rozmawiałem z wieloma 
wysoko urodzonymi Persami. Wszyscy byli jednomyślni, że 
wojna z Babilonem nie ma najmniejszego sensu, że należy jak 


najprędzej odstąpić od oblężenia miasta i drogą rokowań za- 
pewnić sobie bezpieczny odwrót. Z taką też propozycją posze- 
dłem do króla. Nawet nie wysłuchał mnie do końca. Nieprzy- 
tomny z gniewu zawołał straż przyboczną. Wyciągnięto mnie 
z królewskiego namiotu... na oczach wszystkich Persów ogolo- 


no mi głowę i ścięto brodę... Potem ci oprawcy obcięli mi uszy, „ 


następnie nos! Kserkses asystował „przy mojej kaźni szydząc 
i śmierjąc się ze mnie...! Nieprzytomnego, rzucono mnie na 
drogę przed namiotem królewskim. Stamtąd zabrali mnie moi 
żołnierze. Gdy odzyskałem przytomność, wiedziałem, że los 
mój jest przesądzony: mściwy Achemenida nie poprzestanie na 
zhańbieniu mnie, lecz skaże na dalsze tortury i na śmierć. 
Wierni towarzysze przyprowadzili mi kónia, pomogli wsiąść na 
niego... Sam dobrze nie pamiętam, w jaki sposób udało mi się 
dojechać do bramy miasta. Ocaliłem życie, pozostała mi tylko 
zemsta! 

— U nas jesteś bezpieczny. Mój lekarz przywróci ci zdrowie — 
zapewniał Szamaszerib. — Za kilka dni będziesz w pełni sił. 

— Zdrowie wróci, włosy i broda odrosną, lecz okaleczony 
pozostanę na zawsze. Zaś wspomnienie hańby, jaka mnie spot- 
kała, nigdy w mojej duszy nie wygaśnie! Gdy tylko siły mi wrócą, 
rozpocznę z Kserksesem walkę na śmierć i życie. Chyba jakiś 
miecz znajdzie się dla mnie w Babilonie? 

— Ja ci ofiaruję swój — król odpasał broń i podał ją Persowi, 
który klęcząc przyjął miecz i ucałował królewskie dłonie. 

— Mam jeszcze jedną prośbę, królu Babilonu, królu krajów. 


— Słucham cię. 

— W korpusie, którym dowodziłem, mam wielu przyjaciół. 
Zarówno wśród oficerów jak i wśród żołnierzy. Na pewno są 
tacy, którzy, wstrząśnięci moim losem, będą chcieli pójść w mo- 
je ślady. Błagam o łaskę: niech do tych ludzi, jeśliby zechcieli 
opuścić Kserksesa, wasi łucznicy nie strzelają i niech im wolno 
będzie znaleźć schronienie w Babilonie. To waleczni żołnierze 
i na pewno się wam przydadzą. 

Król Szamaszerib przyzwalająco skinął głową. 

— Zaraz wydam odpowiednie rozkazy — zapewnił tartanu 
Marduk-rimanni. 

— Pozwolisz także, królu krajów, że twoim oficerowm szcze- 
gółowo opowiem, jakimi siłami rozporządza Kserkses, jak są 
ustawione oddziały jego wojska i kto nimi dowodzi. Te informa- 
cje na pewno im się przydadzą. Poznanie wroga to połowa 
zwycięstwa. A celem mojego życia jest zemsta nad przeklętym 
Kserksesem, czyli wasze zwycięstwo. Póki Kserkses żyje, nie 
ustanę w mojej nienawiści! 

Przyjaźnie żegnany przez króla, Zopyros udzielał wojskowym 
babilońskim wielu wprost bezcennych informacji. 


ZWYCIĘSTWO ZOPYROSA 


Kiedy żołnierze ratowali rannego księcia, Zukatan zajął się 
jego koniem. Wprowadził zwierzę w wąską uliczkę między obu 


Dokończenie na str. 7 





